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DZIENNIK NARODOWY
KINO-TEA R
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Al. 3-go Maja 11

TYTAN  SEZONU p. t.

BOHATEROWIE MORZA
W  roli gł. Freddie Bartholomew Spencer Trący, 

Lionel Barrymore, Malvyn Douglas

Popołudniówka: D R O G A  DO RIO 

Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe

Znakomite piwo

Braulińskiego
piją smakosze

VENETO! Je s t  to n a j- 
chvvaKlei!sz-y  * bod;‘j  je d y n y  ty tu ł 
kiei 2  .bojowej Włoch czasu w ic i- 
г. iL g  Dwie pam iętne bitwy w 
C7P' „ ‘—’.na P iaw ą  w dniach 15—22 
ne) 03 1 tr ium f pod V ittorio Ve- 
4 i; ’ w an iach  29 październ ika — 
armii P 1 — poprzedziły derute 
bie-i ;u ,s tr ja ck ie j. Zatem w roku 
^  upływa dw adzieścia la t  od 
RtWa daty w alnego zwycię-
mi„ "«och nad sojusznikiem  Nie-iniec.

Пен;»0 ‘ « a ż ,  pomimo osi Rzym — 
roraJj’ ‘' z-vm go tu je huczny obchód 
s^v^îÇy V ittorio Veneto, huczniej- 
so'ijn-lz w latach  poprzednich. Mus- 
komjt i po"'Płał do życ ia  spec ja lna 
Stnitoi?’ z*°żoną z m inistrów , dy- 
batan*2̂  Pa r ty jn ych  i byłych knm- 
prar tow, której zadan iem  je s t  o- 
roczv'P1? 1? program u festynów , u- 
niajar uC* 1 Pochodów, uśw ietn ić 

J^cych chlubne dw udziestolecie.
tyyiati? wytłum aczyć to szczególne 

taw ien ic  zw ycięstw a nad 
»oi>A Snyni sprzym ierzeńcem  obec- 
U'm . f ^ ja c ip l a  W łoch? Czy tylko 

;''e.,od owej chw ili m ija ją  dwa 
l i i tw jj ,  la t - Toć ja sn e  je s t, że ten 
а?гр<м. 1 na m°dłę faszystow ska 
rl7.i0 -nWn>’. obchód n ie  w sm ak bę* 
li<arv ( c ie i *’ /es/v • nacjonal-m i- 

j|'f m 2 północnego końca osi...
Wanj.. иЯе n 'u robi nic bez wyracho- 
shv-a у  * J ,t° podkreślenie zwycie- 
fonÿm ” torio Veneto nie .jest zwró- 
canó^T-k” Anglji umizgiém wdzię­
ku zmianę frontu w stosun- 
Ha?. *och i odsunięcie min. Ede-

( s .b . ) .

Kapitulacja przed 
dyktaturami
Ą n s l j a nawraca do kon- 

czterech w Europie
art, w stępny na s tr . 3-e j) .

^Aresztowania
prawicy węgierskie!

<}гц ^PESZT. Aresztowano tu 
sty °H!y zarząd narodowo-socjali- 
Ceg0 n?j p ary i  Szalasiego , uchodzą 
Г>ггу̂ °' za najpow ażniejszego

Vod^  ruchu sk ra jn ie  praw ico- 
0 fi na W ęgrzech.

Stwei1Cf lnie kom uniku ją: Władze 
*Wod ^  stronnictwo „Woli 
w owe j“; założone przez majona 
W Ui!-Sp' Szalasi'ego, a  rozwiązane 

m ro^u za usiłowanie do- 
Ia Gmachu stanu, rozw ija nie 

DigjJ!? działalność pod nazwą „Wę.- 
Уусгп^“ narodowo - socjali-

:tięfP° lecen‘a  m in istra  Spraw  We- 
loką пУсЬ policja opieczętowała 
»lad i%a r^  oraz roztoczyła nadzór 
byj0 ^s°bami, z czego 18 karanych 

sądownie naw et za komunizm.

Wypadek kolejowy
’JMałopoisce Wschedniej

2^ę- 1 iSLA W óW . Wczoraj o godz. 
*\'c. Pośpieszny towarowy
t’hfV Jadący z Markowie do 
î;, ‘ lna wskutek złego nastaw'ie- 

CVy7 ° tn icy najechał na stac ji w 
ц, lnie lla Przetaczane wagony.

К z d e r z e n i a  z a b i t y  z o s t a ł  

y v  W ła d y s ła w  C z y ż e w s k i ,  

^ w  S t a n i s ł a w o w i e ,  z a J  

^dr>lf Га̂ п У z o s t a ł» d r u g i  h a m u lc o w y  

o n  - e r n a r d- R o z b i c i u  u l e g ł o  .9 
K o » ?  \0 v x ir o w y c h  w  t e m  j e d e n  

*2tuti 4 żywego, z którego dwie 
lttlu zab ite ,

N adzw ycza jne  haW i и  obronę na rodow ą
Ib/mmeß s z e f  &x ś «mBb u  i e > im ic iw a  f r a m c u s f c e e e g o

PARYŻ. Pod przewodnictwem 
prezydenta R epublik i odbyło się  we 
wtorek rano posiedzenie rad y  m in i­
strów’, poświęcone rozpatrzen iu ak ­
tua ln ych  zagadn ień  po lityk i z ag ra ­
n icznej oraz potrzeb obrony naro ­
dowej. M in ister Delbos w ygłosił ex 
pose o doniosłych w ypadkach poli­
tycznych, jak ie  w ydarzyły s ię  w o- 
sta tn ich  dniach i o w ypływ ających  
z n ich konsekw encjach.

Na propozycję m in istra  obrony 
narodowej R ada uchw aliła  pro jekt 
u staw y o o tw arciu  nadzw yczajnych  
kredytów  na obronę narodową.

M in ister F inansów  M archandeau 
przedłożył Radzie do aprobaty pro 
jek t ustaw y, p rzew idu jący  utworze 
nie autonom icznej kasy obrony n a ­
rodowej, która będzie m iała za za ­
dan ie pokryw anie w ydatków  na o- 
bronę narodową.

M in ister M archandeau przedło­
żył również pro jekt u staw y o przy­
znaniu u lg  podatkowych celem  u- 
ła tw ien ia  zw iększen ia w ytwórczo­
ści.

M in ister Lotn ictw a Guy la  Cham 
bre przedłożył do zatw ierdzen ia sze 
reg  dekretów, a in. in. dekret o no­
m inac ji gen. V uillem in  na stanow i 
sko szefa sztabu głównego lo tn i­
ctwa.

X
W ydarzen ia  polityczne ostatn ich  

dni, a to : w ypadki au s tr jack ie , mo 
w a kanclerza H itle ra , d ym isja  m i­
n is tra  Edena i nowe p lan y  po litycz­

ne w  Londynie, m usiały w yw rzeć 
we F ran c ji ogromne w rażenie.

Rząd Republiki zareagow ał na te 
w szystk ie  niepokojące z jaw iska  w

przeznaczając nowe nadzw yczajne 
k red yty  n a  obronę narodową. W  po
lityce  i grze m iędzynarodowej liczy  
się  ten, kto ma siłę. F ran c ja  rozu-

sposób ja k  n a jb ard z ie j w łaściw y, i mie to dobrze i d latego  przysp ie­

sza i pow iększa sw o je dozbrojenie.
P rzy jac ie le  !  sprzym ierzeńcy 

F ra n c ji p rzy jm ą wiadom ość o u- 
chw ałach rządu  repub lik i z uczu­
ciem  u lg i i zadow olenia.
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BARCELONA. Ogłoszony późno odwrót w o jsk rządowych, otrzym ał

w nocy kom unikat o f ic ja ln y  stw ier 
dza, że w ojska rządowe ew akuow a­
ły T eruel.

Dowódca d yw iz ji, k tó ra osłan iała

rozkaz w yco fan ia  się , gdyż m iasto 
T erue l zostało n iem al całkowicie 
okrążone.

P rzystąp ił on do a taku , k tó ry  zła­

mał opór n iep rzy jac ie la  i um ożliw ił 
w y jśc ie  z m iasta . K omunikat doda« 
je , że an i jeden  żołnierz n ie  pozostał 
w  m ieście. Odwrót n astąp ił w  zupeł­
nym porządku.

Ju tro  plebiscyt w Rum un|i
łudność wypowie się w spraw ie konstytucji

BUKARESZT. W czwartek, dnia 
24 lutego przeprowadzony zostanie 
plebiscyt nad n ova -konstjftucj^  
W szystkie urzędy państwowe i sa ­
morządowe będą w  tym  dniu zam­
knięte.

Ludność weźmie udział w obowią- 
zkowem głosowaniu w tych m ie j­
scowościach, w  których b<fdzie ,się 
znajdowała w  dniu plebiscytu. W y­
niki głosowania zostaną przesłane

do Trybunałów departam entalnych, 
skąd zaś do m in isterstw a Spraw ie­
dliwości, gdzie obliczenie przeprowa 
dzi kom isja złożona z członków są­
du kasacyjnego .

Palestyna — dominium brytyisKiem?
P rojek t wybitnych parlam entarzystów  angielskich

LONDYN, Czterech wpływowych 
posłów Izby Gmin, a  m ianow icie 
M orrison, Wedgewood z Labour 
P a rty , S in c la ir  z p a r t j i  lib e ra ln e j i 
C azelet z p a r t ji  konserw atyw nej od

b y li przed paru  dniam i rozmowę z 
prem jerem  Cham berlainem  i złożyli 
memorjał, w  którym  u zasad n ia li 
konieczność n ad an ia  s ta tu tu  domi- 
n ja lnego  P a lestyn ie , w skazu jąc  na

Dziennikarze u premiera Modtakiego
K onferencja o smutnych zajściach w W ilnie

Prezes R ady M inistrów  i m in i­
s te r  Sp raw  W ewnętrznych, gen. Sła 
woj Składkowski, p rzy jął w  dniu 22 
b. m. w  obecności podsekretarza 
stanu w mi,n. Spraw  Wewinętranych 
p. N ak-orn i ec an ito w  - К łukowski ego 
i szefa b iu ra  prasowego P.rez. R a­
d y Min. Okulicza, d e legac ję  Związ­
ku D ziennikarzy R. P. w  osobach

w iceprezesów  Związku pp. Giełżyń- 
skiego i Wierzyńsikiesgo, oraz sek re ­
ta rz a  generalnego  Kozłowskiego.

D elegacja złożyła ip. prem jerow i 
uchw ały syndykatu  dzienn ikarzy 
w ileńsk ich  z dn ia 20 b. m. w  sp ra­
w ie artyku łu  ip. C yw ińskiego w 
„Dzienniku W ileńsk im “ i w yw oła­
nych przez ten  artyku ł następstw .

W w yn iku  w y ja śn ia ją c e j rozmowy 
dano w yraz  zgodnemu przekonaniu; 
iż w szystk ie  powołane czynniki, z a ­
równo dziennikafrze, ja k  i władze, 
pow inny dążyć do tego, aiby podob­
ne fa k ty  i ich  sku tk i, ja k ie  m iały 
m iejsce w  W iln ie , w  przyszłości s ię  
n ie pow tarzały.

S & § € ш а п € Ё € М й В € : Ё  ш ш  § < & § ш п 8 е

Smm boaerewa między posłami Za№ a i Ш. Kamilskim
W Sejm ie, ja k  o tem piszemy na 

innem m iejscu, przyszło wczoraj do 
burzliwej w ym iany zdań między po 
słem W alerjanem  Zakliką a posłem 
Władysławem Kamińskim.

D otknięty okrzykiem  p. Kamiń- 
skiego pod swoim adresem  „Pan 
kłam ie“, poseł Z aklika posłał po­
słowi Ram ińskiem u sekundantów . 
W ten sposób sp raw a znalazła się  
na drodze postępowania honoro­
wego.

W obecnym Sejm ie je s t to p ie rw ­
szy w ypadek w yzw an ia na po jedy­
nek za zn iew agę w Izbic.

Poseł Z aklika je s t p raw nik iem  i 
ziem ianinem . Gospodaruje na swo­
im m ajątku  w powiecie R aw a Rus­
k a  ж  M ałopolscy

P o lityczn ie rep rezen tu je  p. Za­
k lik a  św iatopogląd  katolicko-ludo-
w y i naw et nosił się  z zam iarem  za 
łożenia w Sejm ie sam odzielnego 
klubu poselskiego..

Poseł Wł. K am iński je s t  również 
p raw nik iem  i ro ln ikiem . Służył w 
Legjonach . J e s t  prezesem Związku 
Osadników i w iceprezesem  Izby 
Rolniczej wr W iln ie . N ależy do w y­
b itnych działaczy „nap raw y“.

W W iln ie  toczy się  obecnie poste 
powanie honorowe m iędzy p. Wł. 
Kamińskim a  prof. W itoldem S tan ie  
wiczem na tle  incydentu , ja k i roze­
g rał się  m iędzy obu adw ersarzam i 
na posiedzeniu zarządu w ileń sk ie j 
Izby Roln iczej.

Z ajśc ie  z p. Z akliką spowodo­
wało, że p. "Wł. K am iński ma obec­
n ie d rug ie  postępowanie honorowe
w W arszaw ie . ( = )

HaruszeczRo sKozsny m śmierć
W czoraj Sąd  Okręgowy w W ar- c i za zastrze len ie  w yw iadow cy poli- 

szaw ie skazał głośnego bandytę Ni- j cyjnego  Bąka. 
k ifo ra  M aruszeczkę n a  karę  śm ier- j Szczegóły n a  s t r . I -e j.

tego rodzaju  rozw iązan ie zagadn ie­
n ia  palestyńsk iego , jako  n a jb a r­
dziej celowe.

Gdyby się  jed n ak  n ie udało wpro­
w adzić P a le styn y  do grona domi- 
njów b ry ty jsk ich , to w  każdym  r a ­
zie posłowie ci u w aża ją  za koniecz­
ne u trzym an ie w mocy d la  u ratow a 
n ia  au to ryte tu  b ry ty jsk iego  p lanu  
podziału P a lestyn y . Aczkolw iek 
w szyscy cztere j posłowie znan i są  
w Izbie jako  ci po litycy , którzy sta  
le o tacza ją  opieką in te resy  Żydów, 
to jed n ak  w ystąp ien ie  ich posiada 
ważkie znaczenie, zwłaszcza z tego 
W'zględu, że uczestn iczący w  te j gru 
pie poseł konserw atyw ny Cazelet 
powrócił dopiero niedawno z ob ja­
zdu P a lestyn y , gdzie się  dokładnie 
poinformował o sy tu ac ji. iWiadomą 
zaś rzeczą w  sferach  m iarodajnych  
je s t, że p rem jer Cham berlain  udzie 
lił dużo u w ag i projektom  posła 
C azeleta.

Katastrofa safflolotu 
шгшесшедо

W ERSAL. K om unikacyjny samo­
lot niem iecki „ Jun kers 52“ u trzy­
m u jący kom unikację nocną pomię­
dzy K olonją a  Paryżem , rozbił s ię  
dziś rano około godz. 5-ej w pobli- 
ku C hateney pod Paryżem . P rzyczy 
ną k a ta stro fy  była nisko leżąca 
przyziem na mgła.

A parat spłonął doszczętnie.
Na pokładzie sam olotu, prócz p i­

lota, znajdow ał s ię  rad jooperator i 
m echanik. W szyscy trze j zg in ę li w 
katastro fie , a  zwłoki ich zw ęgliły 
się  w czasie pożaru samolotu.

Przed katastro fą , w  ciągu  15 mi­
nut sam olot niem iecki krążył, szu­
k a ją c  prawdopodobnie lo tn iska Le 
Bourget, które osłonięte było gęstą  
т е Ц ,



NA WIDOWNI
P. Prezydent R. P. przyjął wczo­

ra j Prezesa Rady M inistrów  gen. 
Sławoja Składkowskiego i wicepre- 
m jera i m in istra  Skarbu inż. Eug. 
Kwiatkowskiego, którzy informowa­
li P. Prezydenta o bieżących pra- 

. cach rządu.
N astępnie P. P rezydent R P. 

przyjął nowomianowanego posła R. 
P. w Rio de Jan e iro  p. Skowrońskie­
go.

* * *
Dn. 17-go b. m. p rzy jął M arsza­

łek Śm igły-Rydz de legac ję  Związku 
Dowborczyków „Ku chw ale O jczy­
zny“ w  składzie : gen. w  st. spocz. 
Pomian-Porzecki, gen. w  st. spocz. 
W roczyński, gen. w st. spocz. Po­
n iatow ski i płk. w  st. spocz. Szpren- 
g lew ski.

Hin. Beck jedzie do Rzymu
w połowią marca

Na zaproszenie rządu włoskiego 
m in ister Spraw  Z agranicznych J . 
Beck uda się w  początkach przyszłe­
go m iesiąca z o fic ja ln ą  w izytą  do 
Rzymu. (P A T ).

Patriarcha Miron 
nrzybfwa dt» Polski
BUKARESZT. Dziennik „Ordio- 

na“ donosi, iż p a tr ja rch a  Miron wy 
jedz ie w  najb liższych  tygodniach  z 
o fic ja ln ą  w izytą  do Polski.

Dziennik zaznacza, że p a tr ja rsz e  
tow arzyszyć będzie kzeresr dostoj­
ników kościelnych.

Nowy prezes Związku 
Spółdzielni Rolniczych
Prezesem Związku Spółdzielni 

Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar 
czych w ybrany został na posiedze­
niu R ady Głównej dr. W łodzimierz 
Seyd litz .

Socjaliści przeciw projekts- 
wl ordynacji wybirczej

do samorządów 
6-ciu wielkich miast

W  dniu w czorajszym  odbyło się  ; 
posiedzenie władz wykonawczych 
P .P .S. z udziałem  p rzedstaw ic ie li 
K lasowych Związków Zawodowych 
i innych o rgan izacy j robotniczych.

Przedmiotem konferencji było 
u sta len ie  tak tyk i w związku z 
wniesionym  przez rząd do Sejmu 
projektem  o rdynacji wyborczej d la 
6-ciu w ielk ich  m iast.

K onferencja w ypow iedziała się  
przeciwko projektow i rządowemu.

Prace organizacyjne 
Leaii Akademickiej

Zostały ukończone kursy dla 800 
akademików, podchor. rez. w W ar­
szawie, Krakowie, Lwowie, Pozna­
niu, W iln ie i Lublinie. Tak pod 
względem staw iennictw a, ja k  i zain­
teresow ania, ku rsy  osiągnęły pełny 
sukces.

K ursy akademików, ofic. rez. w 
Rembertowie i wyżej wspomniane 
kursy  podchorążych rez. w  ośrod­
kach akademickich przygotowały ka 
drę 1200 akademików do pracy w 
legjach  akademickich.

P ierw szy etap pracy został w  ten 
sposób zakończony. Obecnie, wyzna­
czeni przez p. min. Spraw  Wojsko­
wych oficerowie sł. stałej obejmą 
komendę leg ji na poszczególnych u- 
czelniach i przystąpią do organiza­
c ji pracy.

Zajęcia programowe rozpoczną 
się w drugiej połowie m a ra H  obej­
mą na razie tylko część powołanych 
do pracy w L. A.

Pełne uruchomienie L eg ji Akade­
m ickiej przewidziane je s t  z nowym 
rokiem akademickim.

Zwycięstwo Jędrzejowskiej
w Nicei

NICEA. Dziś odbył się  w Nicei 
fin ał m iędzynarodowego tu rn ie ju  
tenisowego w  grze podwójnej pań.

Jędrzejow ska z fran cu ską  M a­
thieu pokonały w  fin a le  parę W ei- 
w ers — Omer Roy G:2, 6 ;0 .

Pojedynek Eden
п  €Ш

LONDYN. D zisiejsza debata w j w kąc ie  te j g a le r ji. M ie jsca dla dy- 
I z j ie  Gmin wywołała w ie lk ie  >.ain- : p lom acji 'zapełnione. U wagę zw raca 
teresow anie. S a la  posiedzeń była ! nieobecność am basadora Grandie- 
Sizczelnie zapełniona do ostatn iego j go. G alerje d la publiczności są 
m ie jsca . G alerja  d la lordów, k tóra przepełnione.'
zw ykle św ieci pustkam i, była tak i P o jaw ien ie się  min. Edena wywo 
zapełniona, że znaczna grupa człon | łu je ow ację ze stromy posłów opo- 
ków Izby Lordów s ta ła  stłoczona zyc ji i znacznej części poetów w ięk

Chamberlaii Ka
szóści rządowej.

P rem jer Cham berlain  zab iera 
głos, i, podając do w iadom ości Izby 
rezygn ac ję  min. Edena i lorda Cran 
borne, oznajm ia, że p ragną oni zło­
żyć osobiście dek larac je , w y ja śn ia  
jące  m otywy ich decyzji.

EEeä&zm о с й г ж и с е я  сw ł& sN *ś&  вяВ й вт ю й ш ви ъв: 
„albo teraz  albo nigdy*

Z abiał głos min. Eden. Rozpo­
czął on od stw ierdzen ia, że s iln e  
przekonania polityczne n ie dadzą

N igdy n ie  zgodziłbym się  na prowa 
dzenie rokowań pod groźbą.

Zresztą — podkreślił min. Eden
s ię  pogodzić z w arunkam i p racy ,*— kw estja  rokowań włoako-brytyj-

! n ie sp rzy ja jącem i tym, przekona- 
; niom.

N aw iązu jąc do w ym iany poglą- 
dów między rządem b ryty jsk im  a 
rządem włoskim, która doprowadzi­
ła bezpośrednio do u jaw n ien ia  róż 
n icy poglądów m iędzy prem jerem  
a m inistrem  Spraw  Z agranicznych, 

i m in. Eden stw ierdza, że W. B ry ta ­
n ja  zw iązana była na rzecz rozmów 
z Włochami od chw ili, gdy Cham­
berla in  dokonał w ym iany listów  7. 
M ussoiinim . Ze sposobu potrakto­
w an ia  te j sp raw y przez min. Edena 
widoczne było, że n ie aprobował on 
w swoim czasie  tego kroku prem je-j

I ra- .  IObecnie rząd w ioski w ysunął pro 
I  pozycję, aby rokowania rozpoczęły 
i s ię  n atychm iast i to w Rzymie — 
podkreślił m in. Eden. Stanowisko 
rządu włoskiego wobec zagadn ień  
m iędzynarodowych wogóle, a  wobec 
W. B ry tan ji w szczególności, n ie 
je s t  tego rodzaju , aby uzasadniało

Skich n ie je s t  jed yn ą  przyczyną róż 
n icy  poglądów moich z prem jerem . 
Min. Eden czynił tu ta j a lu z ję  do po 
Utyki wobec Niemiec, izwłaszoza w

jesit u sta lić , gdzie kończą się  poglą 
dy 1 metody, a zaczynają  podsta­
wowe zasad y? P rem jer posiada bar 
dzo zdecydowane poglądy na po lity 
kę zagran iczną, a j a  mam również 
zdecydowane poglądy. W in teres ie  
m iędzynarodowym leży przyw róce­
nie jedności w  działan iu  m iędzy mi

zwiąizku z wiadomemi in strukc jam i metrem  Spraw  Z agranicznych a
dla am basadora b ryty jsk iego  w B ar prem jerem . Mojem zdaniem — nie
lin ie , Hendersona, którym  m in ister będziemy w stan ie  uzyskać postę-
był przeciw ny. pów w spraw ach  europejsk ich , o

M iędzy mną a  prem jerem  zaist- ile  zezwolimy na zapanow anie w ra-
n iała  rzeczyw iście różnica poglą- żenią, że W. B ry tan ja  ustępu je
dów i metod, a  jednakże trudno przed n ieu stann ą p res ją .

„Niema porozumienia z krajami totslnemi“
— oświadcza lord Cranborne

Po min. Edenie złożył krótkie 
ośw iadczenie lord Oranborne.

Cranboinne oświadczył, że jego  
zdaniem , n ie n a leży  dążyć do poro­
zum ienia z k ra jam i totalnem i, do­
póki k ra je  te n ie  udowodnią, iż k ie­
ru ją  s ię  dobrą w ia rą  w stosunkach 
międzynarodowych.

syw nie, lord Cranborne odmówił 
prem jerow i C ham berlainow i rzeczo 
w ej kom petencji d la rozstrzygan ia  
spraw  po lityk i zagran iczn e j. Pro­
gram , do którego dąży obecnie p re­
m jer Cham berlain, n ie  je s t  — zda­
n iem  lorda Granborna — przyczyn­
kiem n a  rzecz pokoju, lecz ustęp li-

P rzem aw ia jąc  n iesłychan ie agre-1 w ością przed przemocą.
natychm iastow e podjęcie rokowań. j  .  Л  • 1  V • 4C
Zdaniem m in. Edena — n ie należy ^  Vendetta nie prowadzi do ponoju
z W iochami w szczynać rozmów, 
dopóki w roga W. B ry tan ji propa-j 
ganda włoska n ie ustan ie . Nie na-j 
leży/ również pośw ięcać kw estji 
H isźpan ji na rzecz szybkiego wzno­
w ien ia  rozmów. j

W sp raw ie H iszpan ji stanowisko 
Włoch daje  dużo nadziei w dziedzi­
nie obietnic, a le  mało w dziedzinie 
faktów .

C ytu jąc na szeregu przykładów 
dowody złej woli Włoch, m in. Eden 
ośw iadczył, że n ie można zaryzyko­
w ać dalszego pow tarzan ia s ię  tego 
rodzaju  w ydarzeń . Zanim rozpoczę­
te zostaną o fic ja ln e  rozmowy z nzą 
dem włoskim w Rzymie, n a leży  po­
czyn ić pewne posunięcia w kw estji 
h iszpańsk ie j. W. B ry tan ja  dać w in ­
na św ia tu  n ie sam e obietnice, lecz 
również konkretne o siągn ięc ia . 
Rzym w in ien  dać dowody so lidnej 
dobrej woli. Przykładem  te j dobrej 
woli m usi być kw estja  h iszpańska.

■» o t f f i o c f f i o c f a  C h a m b e r l a i n

Po przem ówieniach min. Edena 
i lorda C ranborne'a zabrał głos 
prem jer C ham berlain .

P rem jer zaprzecza, jakoby ze 
strony włoskiej w ysun ięte zostało 
u ltim atum  „teraz  lub n igd y“, lub 
jakoby ze strony Włoch w ysuw ane 
były pod adresem  W. B ry tan ji j a ­
k iekolw iek groźby.

Mojem zdaniem, odrzucenie w 
obecnej chw ili gotowości w łoskiej 
do natychm iastow ego w znow ienia z 
nam i rozmów, byłoby katastro fa l- 
nem w skutkach i naw et mogłoby 
się  w dalszym  b iegu w ydarzeń oka­
zać, że w ojna m iędzy W. B ry tan ją  
a  W łochami je s t  n ieun ikn iona.

M in. Eden żądał, aby W łochy 
n a jp ie rw  w yco fali ochotników za­
nim p rzystąp i s ię  do rokowań. Z 
tego nieporozum ienia pow stała ko­
nieczność rozstrzygn ięcia  sp raw yW obliczu jask raw ych  przykładów 

naruszen ia  zobowiązań m iędzynaroj przez gab inet, 
dowych, w obliczu usiłowań uzyska Dziś rano odbyłem rozmowę z 
n ia  politycznych korzyści środkam i amb. Grandim, k ió ry  zakomuniko- 
przemocy i przym usu, W. B ry tan ja  w ał mi zgodę na b ry ty jsk ą  formu- 
musi z a jąć  mocne i niezłomne sta-l łę w  sp raw ie w ycofan ia  ochotników 
nowisko. , z H iszpan ji. P rem jer odczytuje

Jakże  można przystępować do ro -‘ tekst d ek larac ji, złożonej mu przez 
kowań, gdy jed n a strona tych  ne- amb. Grandiego w  im ieniu Musso-
go c jacy j ośw iadcza, że albo teraz 
albo n igdy — izapytuje min. Eden.

lin iego , w  któ rej szef rządu wło­
skiego p rzy jm u je  b ry ty jsk i p lan

w yco fan ia  ochotników i udzie len ia 
praw  kom batanta za podstawę d la 
dalszej w spółpracy Włoch w ra ­
mach kom itetu n ie in terw en cji.

P rem jer dodał, że amb. Grandi 
zapewnił go pozatem ustn ie , że zło­
żenie przez M ussolin iego te j dek la­
ra c ji stanow ił gest ze strony rządu 
włoskiego, m a jący  na  celu  zadoku­
mentowanie dobrej woli, z ja k ą  rząd 
włoski gotów je s t  p rzystąp ić  do roz 
mów.

P rem jer oznajm ił amb. Grandie- 
mu wobec tego, że rząd b ry ty jsk i 
p rzy jm uje propozycję w znow ienia 
rokowań z rządem włoskim w R zy­
mie.

P rem jer ośw iadczył Izbie, że za­
komunikował amb. Grandiemu sze­
reg  punktów, na które rząd b ry ty j­
sk i będzie w  toku rokowań na le­
g a ł :

1) Z ałatw ien ie k w estji h iszpań­
sk ie j stanow i isto tny w arunek po­
rozum ienia włosko - b ryty jsk iego . 
Bez załatw ien ia  te j kw estji porozu­
m ienie to n ie będzie zaw arte .

2) W. B ry tan ja  pozostaje lo ja l­
nym członkiem L ig i Narodów, d la ­
tego zab iegać będzie o aprobatę te ­
go porozum ienia ze strony L ig i Na­
rodów. Ja sn ą  je s t  rzeczą, że L iga

Narodów aprobaty n ie  udzieli, 
żeli stan  rzeczy w  H iszpan ji ul* 
nie tym czasem  zm ianie przez sio 
row anie np. nowyeh posiłków ^  
skich do H iszpan ji, lub gdyby ł 
konyw anie ze strony Włoch ak< 
w ycofyw an ia ochotników n ie odp 
w iadało uzgodnionej obecnie я11 
dzy obu rządam i form ule.

P rem jer w yraz ił nadzieję , 
rząd w znaw ia rozmowy w  szczęt 
dobrej w ierze. Chodzi m i pr*e< 
w szystkiem  o przyszłość. Czy Je 
do pom yślenia o siągn ięc ie  kiedyś 
w iek praw dziw ego pokoju„ o 
trw a  się  n ada l w m entalności v* 
detty  — zapytu je  Cham berlain

P o dkreś la jąc  konieczność utrz 
m ania ja k  najb liższych  związko 
m iędzy W. B ry tan ją  a Frand 
prem jer z nacisk iem  zapewnił Iz® 
że uw aża współpracę brytyjsko-fi'8 
cuską za podstawę po lityk i pokoj 
Jestem  napewno rów nie szczeryj 
p rzy jac ie lem  F ran c ji, ja k  min, 
den — zakończył Cham berlain
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Zakaz dem onstracji
WIEDEŃ. Daiś studenci nairw 

wo-łsocjalistycani zorgan izow ali  ̂
m onstrację w  au lach  U niw ersyt®1 
w iedeńskiego, śpiewstgąc p ieśn i I1 
tlem wsikie. W w yn iku  demonstf 
c ji doszło do bójki ze studenta® 
członkami organiizaicyj katoiicto( 
oraz Frontu Pałbrjotycznego.

D em onstracje z sa l U n iw ersyt«1 
przeniosły s ię  na  u lice . Studen 
na/no d owo-socj ;*1 ią ty  czn i przeide* 
low ali przez u lice , śp iew a jąc  pie*! 
h itlerow sk ie i  wznosząc okrzyki > 
cześć H itlera .

Podobne dem onstracje odbywa, 
się  w  całym k ra ju  
N iezależnie od tych  m anifesta#  

w fabrykach  odbyw ają s ię  zebr* 
n ia , n a  których uchw alane są re*'1 
lu e je  hołdownicze do kanclerf 
Schuschn igga, p odkreśla jąc konjf 
czność u trzym an ia niezależno^ 
A u str ji.

WIEDEŃ. Urzędowo donoszą:
W  konsekw encji zaw artych  nevvv 

czasie rozmowy w  Berchtesgadef Pejski
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N ie w z ru s z o n a  p o ży c ia  C h a m b e rla in a
LONDYN. D zisie jsza ipraisa łon 

dyńska podzielona je s t  ju ż  w yraź ­
n ie według przesłanek p arty jnych . 
P rasa  konserw atyw na, ja k  „Tim es“, 
„D aily Tellegraph“, „D aily E xpress“ 
„D aily M ail“, zdecydowanie sto ją  
po «tro n ie  p rem je ra  C ham berlaina, 
p ra sa  opozycyjna ssaś, ja k  „News 
Chronicie“ i „D aily Hera,ld“, zde­
cydowanie s to ją  po stron ie  Edena.

Ten fakt, że konflik t m iędzy Cham 
berlainem  i Edenem przekształcony 
został w  w yb itn y sposób w konflikt 
po lityczny m iędzy rządem  i opozy­
c ją , zapew nia w chw ili obecnej rz ą ­
dowi n iew ątp liw ą , ogromną w ięk­
szość. Mało kto bowiem z pośród po­
słów p a r t j i  konserw atyw nej opowie 
się  po stron ie Edena, jeże li będzie 
to równoznaczne z poparciem  opo­

zycyjnego wniosku Labour P arty , 
m ającego na celu w yrażen ie  rządo­
w i votum nieufności.

Pozycja m in. Edena w obecnym 
konflikcie c ie rp i n a  .tem. Uzurpo­
w an ie sobie przez Labour P a rty  
p latform y, na której s tan ą ł Eden, 
jako p la tfo rm y opozycji przeciwko 
rządowi, d la celów późniejszej wail- 
k i w yborczej, organizow anie demon 
strać  y j elementów lew icowych 
przed Izbą Gmin, przed pryw atnym  
domem Edena, na w iecach  itd ., o- 
budaiło czujność konserw atystów  i

u stęp u jący  z nim razem  parlam en­
ta rn y  podsekretarz stanu  sp raw  za­
gran icznych , lord Cranborne, któ­
rego zbyt o stry  i w ybu jały  rad yk a­
lizm  u jaw n iony we wczorajszem  je ­
go ośw iadczeniu , podziałał ekscytu­
jąco  n a  opozycję i do pewnego sto­
p n ia u łatw ił opozycji utożsam ie­
n ie  stanow iska Edena z je j  w łas- 
nem stanow iskiem .

W  tych  w arunkach , można -uwa­
żać г а  rzecz przesądzoną, że przy 
głosowaniu dzisiejszem  nad wnio­
skiem Labour P a rty  o w yrażen ie

utrudniło igruipie rządowej, potpiera-, prem. Cham berlainow i votum n ieu f 
ją c e j Edena, b ardz ie j w yraźne w y-, ności, p raw ie cała w iększość rządo- 
stępowamie, aby ich  n ie  'z idantyfi-j wa opowie się  za prem jerem , które- 
kowano z ak c ją  Labour P a rty . ! go pozycja w yd aje  s ię  być n iew zru- 

Pozycji Edena zaszkodził również szona

umów, au s tr ja ck i rząd  związków! 
w ydał szereg zarządzeń, m ający^, 
na celu zespolenie w szystk ich  koi1' 
struktyw nych  sił w  A u str ji.

Celem zapew nien ia spokoju * 
czasie przeprow adzan ia tych  zarz?' 
dzeń zostan ie we w torek dn. 22 
tego b. r. w ydany na p rzec iąg  4 t>"

‘ego, 
8гУ Eden.

Ede 
^bam berk 

a L ig i h
w yzr 

■c,ś!e okr, 
V 'ig i  ma 

n*jera,
godni zakaz odbyw ania jakichkolj t\vjanju ^  
w iek  zgromadzeń. W  czasie ty^i Plji, р ГаП( 
zakazane są  publiczne pochody 1 ich h a/т о

? wÿznac: 
.eklarac ja

zgrom adzenia, bez w zględu na t®' 1« utrzyrn- 
czy odbyw ają s ię  w  eamkniętyc^ to. \\r {)or' 
lokalach, czy też pod golem ni^ Ь 
bem, za w yjątk iem  organizowany*^ 
przez Front O jczyźniany.

A j-j-------- L--------— ч д и в ^  iirp i-emjer

Czy znacie rzekę Seine!
' 'J r a ź n ie

k romnie.

Jakże pouczająca je s t  czasem l&:'I с?( 
tu ra dzienników popołudniowy^ • мп^.Гес^ .11 
Znajdujem y oto w  „Gońcu Warsza^ 1 1 najwcm » ш „uuin,«. п и . » -  c •

notatkę, któ rej podtytt1' ; ‘ ’.es  ̂ tcskini”
brzmi :  „Zwłoki szofera w Sein i? ’ 
Ponieu\ià notatka zaunera depesit 
P ata , nadaną z W ersalu, prze^ 
wnioskować należy, że rzeka Sei^a 
znajduje się we F ran c ji.

niespod
ni?cia. p 

?''Upione 1 
i  ^ d n e m  u p  

J ieJ'edną j

Nie znaliśm y dotąd ta k ie j r « ^ (; Polity*^110 
we F ran c ji. Zresztą z depeszy й , Wać u-i ”, 
w yn ika wcale, że Se in a  to rzeka. M0 \rr\ęm 
że je s t  to jez io ro? Może sadzaicW11ЦРгу,;_.\ 01 
lub kanał? A może ja k iś  nowo od' 
k ry ty  szlalc wodny? Gdyby ta  ostoi' 
n ia hipoteza okazała się  p r a w d z ie  йцГор;е 
korespondent w ersa lsk i P a ta  i  | hie рог^

. ^‘eczeństw
się mógł poszczycić zasługą odkryć**
dla Polaków n ieznanej nam franc** 
k ie j — Seinu

'liemiecką, 
, fokowa
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n ależy zapam iętać dzień 21 lu ­
tego 1938 r . D ata ta  może 
k iedyś uznana będzie za 

(lzień narodzin dyp lom acji jaw n e j. 
Dawno już, a  może i n igdy, n ie by- 
Ь w żadnym parlam encie  dysk u sji 
tak otwarcie, tak  szczerze, ta k  bez 
°bsîonek poruszającej n a jis to tn ie j­
sze sprawy p o lityk i » zagran icznej, 
Jak dyskusja w an g ie lsk ie j Izbie 
^fnin tego pam iętnego dn ia. Nawet 
fyskusje na R adzie L ig i n ie  były 
nigdy tak szczere, ja k  ta  dyskusja . 
y h istorji dyp lom acji powojennej 
J°8t to w ydarzen ie w ażne.
i X
. Z dyskusji w Izbie Gmin w yn ika, 
Ze ustąpienie min. Edena oznacza 
w angielsk iej po lityce zagran icznej 
ZWr°t bardzo! poważny, pow aćniej- 
Sz>’, niżby się  to na p ierw szy rzu t 
oka w ydaw ać mogło.-Min. Anthony 
Łdon był wśród członków konser­
watywnego gab inetu  C ham berlaina 
^  w ła in ie  człowiekiem, k tó ry 

lnia* najb liższe konłakty n iety lko  z 
“Pozycją lib era ln ą , a le  i z Labour 

arty. Łączyło go z tą  opozycją głę 
Jołde przyw iązan ie do L ig i Naro- 
°y , n iezachw iane poczucie so lid ar 

^ości ang ie lsko -fran cusk ie j i mniej 
ub bardziej jaw n ie  okazyw ana nie- 
"Çc do państw  o u stro ju  totalnym , 

Względów dyplom atycznych bar- 
często p rzesłan iana n iew iele 

Mówiącym frazesem . W szystko to 
razem tworzyło w an g ie lsk ie j poli-
• Ce zagran icznej pozycję istotną. 

Czy pozycja ta  pozostaje? 
Sądzimy, że n iezupełnie. Nie dla- 
Co, że na m iejsce min. Edena- m ia 

n°Wany zostcił lord H alifax . Nic bie 
jzemy zbyt na serjo  jego  „germ a- 
°frlstwa“, słowo to ma na gruncie 

^ s ie lsk im  tak  rozm aite znaczenie, 
■'’finakże ustąp ien ie  Edena oznacza 

^mocnienie wpływu prem jera 
' ;,n iberlaina na  b ry ty jsk ą  po lity- 
ę Zagran iczną, a to mieć musi zna 

°Zenie doniosłe.
^nowu nie d latego , żeby N eville

n am berlain т *а 1 być jeszcze jed-
okazem „germ anofilstw a“ an-

, le*skiego, a le  d latego, że Cham-
. -in repi’ezentu je wśród po lity- ко*~- *

J w ybucham i n iekłam anej radości w  
B erlin ie  i Rzym ie. J e s t  to poważny 
trium f m ocarstw  osi. Widmo fron­
tu S tresy , widmo harm onijnej 
w spółpracy angielsko-w łosko-fran- 
cusk ie j, które jeszcze onegdaj w i­
siało nad B erlinem , zostało prze­
gnane mową C ham berlaina. A mó- 

; wi się  o tym pakcie czterech ponad 
1 głową L ig i Narodów, ponad głowa­
mi państw  m niejszych w Europie.

i XW  chw ili, gdy p iszem y te słowa,
I trudno je s t  w yc iągać  w n ioski osta-

. teczne. D yskusja  w Izbie Gmin n ie 
! je s t  jeszcze skończona; n ie w iado- 
j mo, ja k a  będzie re ak c ja  op in ji pu- 
i b licznej na salto  m ortale gab inetu , 
I a  op in ja pub liczna je s t  w A n g lji s i­

łą, z którą każdy rząd , każdy m in i­
s te r  liczyć  s ię  m usi. O pinja ta  nie 

i je s t  naogół zbyt życz liw ie d la Nie­
miec usposobiona, n ależy  też ocze­
kiw ać s iln e j re ak c ji społeczeństwa 
b ry ty jsk iego . R ządy państw  demo­
kratycznych , tak ich  wTłaśn ie ja k  An 
g lja , m uszą sw o ją po litykę z ag ran i­
czną prow adzić zaw sze tak , aby

przed narodem i przed h is to r ją  móc 
się  w ykazać z tego, że w szystk ie  
środki zm ierzające do u trzym an ia 
pokoju zostały w yczerpane i zasto­
sowane.

W znowienie idei раЖи czterech 
je s t  jeszcze jed n ą próbą o rgan iza­
c ji i u trzym an ia pokoju za w szelką 
cenę. R ea liz ac ja  te j próby może w 
praktyce w yg ląd ać  zupełnie in a­
czej, niż s ię  to w  p ierw szej chw ili 
w ydaw ać może w  B erlin ie , Rzym ie i 
gdzieindziej.

N.

S #< vcc /fv« f w o e f z  / I m l i ó i f
Człowiek, k tórego jedyną pasją  hyia szybkość
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, prz№ 
«  Sein*

| r̂ lain
°̂ v b ryty jsk ich  typ bardz ie j wy- 

j a r s k i ,  po stokroć da lszy  od Ge- 
i od całego kontynentu euro- 

^Jskiego, niż o ty le  od niego młod- 
‘ -v Eden. W  odpowiedzi na dekla- 

Edena podkreślił wpraw’dzie 
^j1;»mberlain p rzyw iązan ie  A n g lji 
(j a k ig i Narodów, jednocześnie je - 

ak Wyznaczył L idze zwężone, a 
1-t Г ° ,°*<rc^lf>ne pole działan ia . Ro 
' .  ,]gi ma m ianow icie, zdaniem pre 

, ^ l a ; polegać głównie na u ła ­
pi-1ап‘ц czterem  mocarstwom (An- 
ich bPrailC ji ’ ^ ochorn i Niemcom) 
I harm onijnej współpracy w  dzie 
J?o U,^ zym an*a pokoju europejskie- 
]o ‘  ̂ Porównaniu do tego, ja k ą  ro- 

*>-znaczał L idze A nthony Eden, 
4 ai’a c ja  ta  brzmi conajm niej 

Rr°mnie.

em jer C ham berlain  powiedział 
lii ^  0 c°ś po stokroć w ażn ie j- 

g0> a  m ianow icie zapowiedział 
raźnie wznowienie idei paktu

Sala  pałacu Staszica chyba jeszcze 
nie w idziała takich  tłumów, ja k  na 
odczycie s ir  Ronalda S torrsa , zorga­
nizowanym przez Polski Instytut 
Współpracy z Zagranicą. Oba p iętra 
były szczelnie zajęte przez tłumy pu 
bliczności. Dla połowy obecnych za­
brakło krzeseł.

S ir  Ronald S to rrs przystąpił do 
odczytu z olim pijskim  spokojem. 
N ajp ierw  wyprosił fotografów z e- 
strady, prosząc by odrazu zrobili 
sw oje i poszli sobie.

N ajciekawsze w  odczycie były roz­
m aite dyk tery jk i, które s ir  Ronald 
tale szczodrze roztoczył.

Mówił' więc s ir  Ronald, że Law­
rence był nie ty le  może wrogiem 
kobiet, ile  zupełnie dla nich obojęt­
ny. Pewna snobka starała  się go 
„czarować“ rozmową o swych zna­
jomościach arystokratycznych . Gdy 
wreszcie wydało je j  się, że Law ren­
ce słucha je j niezbyt uważnie, zwró­
ciła mu na to uwagę. Odrzekł:

— Droga pani się myli, sądząc, 
że ta rozmowa mnie niezbyt in tere­
su je. Nie in teresu je mnie wcale.

N ajciekaw szą stroną odczytu było 
ukazanie pik. Law rence'a  bez m aski 
tajem niczości i  niezwykłości. Law­
rence bynajm niej do swej przyszłej 
specjalności się  n ie przygotowywał 
Zainteresowania jego  zm ierzały ra ­
czej w kierunku... archeologicznym. 
Na un iw ersytecie specjalizował się 
w... dziejach arch itek tu ry  z okresu 
wojen krzyżowych. Dla badań nau­
kowych wr te j dziedzinie udał się do 
okolic, gdzie były odpowiednie w y­
kopaliska. Na B liskim  Wschodzie 
zetknął się. z s ir  Ronaldem, k tó ry za­
bierał go na swe częste w yp raw y

służbowe do szczepów arabskich . Od 
tego się zaczęło...

Gdy wybuchła w ojna św iatowa, 
Lawrence, ja k  w ielu Anglików, zgło­
sił się  na ochotnika. A le n ie p rzy ję ­
to go z powodu... zbyt n iskiego wzro­
stu. Tymczasem był on identyczne­
go wzrostu, co.... Napoleon Bonapar­
te, którego (mówi s ir  Ronald) tak ­
że n ie przyjętoby do arm ji an g ie l­
sk ie j, gdyby się  do n iej staw ił ochot 
niczo w r. 1914. J e s t  jeszcze cieka­
we, że Napoleon i Lawrence urodzi­
li się obaj 15 sierpn ia.

A jednak Lawrence dowodził od­
działam i arabsk iem i, które walczyły 
w A zji przeciw  Turkom. I z dosko­
nałym skutkiem . Pomimo, że w o j­
ska tureckie były s iln ie  wyćwiczone, 
a oddziały arabsk ie słabe i tchórzli­
we. Lawrence spożytkował słabość 
liczebną Arabów do wralk i podjazdo­
w ej, a  ich skłonność do ucieczki 
rozsypki do uczynienia ich nieuch­
wytnym i. Turcy zaś, jako arm ja 
liczniejsza, a  w ięc mniej ruchliwa i 
regu larna, a  w ięc m niej obyta z 
walką podjazdową straciła  ty le sa ­
mo na sw e j sile , co Arabowie pod 
wodzą Law rence'a zyska li na sw ej 
słabości.

P relegent p rzyp isu je Lawren- 
ce‘owi naweft poniekąd decydujący 
wpływ na ostatni etap w o jny św ia­
towej. Arabowie k ierow ani przez 
niego utorowali drogę na Stambuł. 
gen. A llenby, który przez cały czas 
właściw ie nie wyruszał z Egiptu. 
To skłoniło Turcję do w ycofania się 
z działań wojennych. Upadek T ur­
cji wpłynął deprymująco na B ułgar­
ię, która wobec tego też złożyła 
broń. Odpadnięcie tych dwóch so­

juszników musiało podziałać na ar- 
m je centralne.

C iekawe było zetknięcie s ir  S to rr­
sa z Lawrence'm . Zaczęło się od te­
go, że jeszcze przed wybuchem w oj­
ny św iatow ej szeik Abdulla, syn 
szeryfa Mekki, odwiedził K air i lor­
da K itchenera reprezentującego tam 
potęgę A n g lji. S ir  Ronald m iał so­
bie polecone zrew izytowanie Abdul- 
li. Ten zaś nagle zadał mu pytan ie, 
czy władze ang ie lsk ie  n ie dostarczy- 
były mu pew nej ilości karabinów 
maszynowych. „Na co?“ — zapytał 
S to rrs i opowiada słuchaczom:

— Cóż zwykle odpowiada się  na 
takie p ytan ie? To samo, co odpowie­
dział i szeik Abdulla, że... dla obro­
ny.

Ja sn e  było, że to mogła być „obro­
na“ jedyn ie  przed Turkam i. Gdy wy­
buchła wojna św iatowa, dało to 
Storrsowi do m yślen ia, że Arabo­
w ie mogliby być w ielce pomocni 
Anglikom przeciw Turkom. L aw ren­
ce sta l się kierow nikiem  ruchu arab  
skiego.

Po wojnie odrzucił w szystkie ho­
nory i w stąpił jako  prosty żołnierz 
do lotnictwa. Zmarł w  nieszczęśli­
wym wypadku motocyklowym, bo je ­
go jed yn ą  p asją  w życiu była szyb­
kość. Na swym motocyklu umiał 
przez 10 m inut „dotrzymywać kro­
ku“ samolotowi. Padł o fia rą  te j 
sw ojej p asji. S ir  Ronald niósł na 
swych barkach jego  trum nę i przy­
sypał j ą  piaskiem .

W szelkie zatem w ieści o udziale 
Law rence'a w  w ojn ie ab isyńsk iej są 
jedyn ie wymysłem fan taz ji.

Diplomatien 9.

E I

M arsz. G o erm g  
w W arszawie

Dziś t. j .  w  środę o g. 9 m. 30 X 
rana przybywa do W arszaw y prem­
je r  pruski feldm arszałek Goering. 
Będzie on podejmowany śn iadaniem  
w am abasadzie n iem ieckiej, a  w ie­
czorem uda się do Białowieży.

Ssnsacyjne zaręczyny 
w arystokracji

Dominik ks. Radziwiłł, syn ks. 
Hieronima z Balic i ś. p. księżny 
Renaty, z domu arcyksiężniczki Au- 
str jack ie j, zaręczył się z ks. E ugen ją 
Grecką, córką ks. Jerzego Greckiego i 
księżny M arji, z domu księżniczki 
Bonaparte.

Nowe samsłaty
613 P i l .  „Lat“

Polskie L in je  Lotnicze „Lot“ za­
kupiły w  Stanach Zjednoczonych 5 
nowych 12-osobowych samolotów ko 
m unikacyjnych typu Lockheed E le­
ktra .

Samoloty te nadejdą do Polski 
w przyszłym m iesiącu i oddane zo­
staną do użytku na wiosnę.
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„0 е е̂сЬ m ocarstw  i to w łaśnie s ta  
na jw ażn ie jszy zwrot w sytua- 

j ‘ ' . es  ̂ to zarazem  pewnego rodza- 
^ 'ę e p o d z ia n k a , niełatw7a do przeł 

JÇcia. Porozum ienie z W łochami, 
Jed Р10Пе drogo, zapłacone n ie- 

nom upokorzeniem i zapraw ione 
goryczą, potrzebne je s t  

n*e p rzec iw staw ien ia  się 
'Va' ^Ce n*e Poto, aby oder-

c Mochy od B erlin a  i tem sa- 
m nalolżyć tłum ik na politykę 
k iecką , a le  poto, aby p rzystąp ić  

a le r° tow®* n iety lko  z W łochami, 
bur* Z ^ ’cmcam*- S tw arza  to w 
nie °PlC syt.uację  zupełnie nową i 
i,.- P obaw ioną poważnych niebez-
1Jleczenstw.

m n̂ ’ Edena i mowa 
er la in a  p rzy jęte  być m uszą z

Pochodzenie podanego w tytule okre­
ślenia jest starej bardzo daty, gdyż się­
ga tych czasów, kiedy ludzie byli prze- 
śłvŁadczetni,że krwawa oliara,zlożcma groź 
nemu bóstwu z niewinnego stworzenia, 
zdolna jest edkupić przewinienia i u- 
strzec prawdziwych winowajców od za­
służonej kary. O licznych tego rodzaju 
ofiarach czytamy między innemi w Sta­
rym Testamencie. Tak np. krwawe o- 
lia ry  składano z koźląt i baranów, a A- 
brabam nawet z własnego syna.

Z biegiem lat krwawe oEary, przy­
najmniej w ścisłem słowa tego znacze­
niu, wyszły z użycia. Jednak sama idea 
odkupienia winy przez ofiarę pozosta­
ła. Zwiększył się też zasięg odpowie­
dzialności. Oprócz odpowiedzialności 
przed własnem sumieniem — nie dla 
wszystkich groźnej — zjawiła się odpo­
wiedzialność przed opinją publiczną, z 
którą człowiek, a nawet dygnitarz, co­
raz bardziej musi się liczyć. Z tego po­
wodu „kozły" w dalszym ciągu były i są 
w robocie.

Jednocześnie z rozszerzeniem zasięgu 
odpowiedzialności powstała tendencja 
urządzania na tle ofiar specjalnych tri­
cków. W ydaje się to niemożliwe, a jed­
nak odpowiada prawdzie. Oczywiście, 
gdyby ktoś zamiast żywego „kozła” ze 
chciał przynieść w ofierze obrażonemu,

a groźnemu bóstwu (czytaj opinji pu­
blicznej) — kozła wypchanego — oszu­
stwo wyszłoby na jaw. W tedy dla w i­
nowajcy nie byłoby już ratunku. Los je­
go byłby przesądzony na zawsze.

To też współczesny człowiek, który 
zadarł z opinją publiczną, postępuje i- 
naczej. Ani mu w głowie fabrykować 
wypchanego kozła. Ma żywego. Jeżeli 
zawinił, kozioł występuje na arenę. Dal 
sza procedura składania ofiary z owe­
go koźlęcia tak mniej więcej wygląda: 
Winowajca, a raczej jego cisi, ale za to 
możni wspólnicy ogłaszają całemu świa­
tu, że w takim a takim dniu ofiara zo­
stała złożona, t. j., że kozła zarżnięto, 
(czytaj ktoś dostał dymisję). W rzeczy­
wistości jest to, jak mówią w W arsza­
wie, zwykły „kant". Kozioł bowiem ży­
je i bardzo często nawet potem dopiero 
zaczyna nabierać ciała (czytaj: awanso­
wać na innem stanowisku). Przychodzą 
n u  wtedy do głowy, (lub jeżeli kto wo­
li, do łba), rozmaite figle, jak temu „ko­
ziołeczkowi" z popularnej piosenki o ba 
buleńce i kapuście. Może np. kogoś „tryk 
nać” rogami, bodajby właśnie i  pośród 
swoich dawnych „ofiarodawców”.

Wyrachowanie inscenizatorów tego ro 
dzaju mistyKkacyj, będących, niestety, 
na porządku dziennym, jest bardzo pro­

ste. Liczą na to, że uda im się wypro- j 
wadzić w pole opinję publiczną. Sądzą, 
żc opinja ta uspokoi się, gdy prasa roz­
głosi, że rzekomy winowajca został zw o i1 
niony z zajmowanego stanowiska, które 
powierzono komu innemu. Nikt nie bę­
dzie pdejrzewal, aby nowy prezes, czy 
dyrektor kontynuował potępione przez 
opinję metody działania. Uśpiwszy w 
ten sposób czujność opinji można potem 
powrócić do starego, tem bardziej, gdy 
trzyma się u żłobka zgóry przygotowa­
nego nowego „koziołka".

Rachuby na naiwność ludzką są w 
danym wypadku zawodne. Takie tricki 
udają się, ale tylko do czasu, póki sze­
roki ogól jeszcze się z niemi nie poznał. 
Nie można ciągle sprzedawać kolumny 
Króla Zygmunta lub wydzierżawiać my­
to za prawo przejazdu przez most Kier­
bedzia na Wiśle. Trick ze zwalnianiem 
dyrektorów instytucyj, czy urzędów, któ 
re przez swą działalność naraziły się o- 
pinji publicznej, należy do tricków sta­
rych, dobrze już wszystkim znanych. 
Trzeba zmienić nie dyrektora, lecz me­
tody działania.

Takie oto rcîleksje nasunęły mi się, 
gdy przeczytałem świeżo w gazetach o 
zmianach personalnych w Z.U.S.'ie.

t. ch.

SŁOWA A CZYNY 
„Czas“, najwią-zując do dy-sskns ji 

na-cl budżetem M in isterstw a Oświa­
ty  na plenum  Sejm u, (podkreśla, że 
is tn ie je  duża rozbieżność m iędzy 
sławaimi a  czym m i kierowników  po* 
szczególnych działów  masizego życ ia  
państwowego. Np. w dziedzin ie go­
spodarczej :

„Ileż to razy słyszeliśmy i z ust p. 
wicepremjera i w oświadczeniach p. mi 
nistra Przemysłu i Handlu, że rozwój 
gospodarczy Polski musi być oparty na 
inicjatywie prywatnej, że trzeba położyć 
kres rozwojowi etatyzmu.

A }ak wygląda w tej dziedzinie rze­
czywistość? Najlepszą odpowiedź na to 
pytanie daje nam sprawozdanie Komi­
sji do badania przedsiębiorstw państwo­
wych, t. zw. Komisji Antyetatystycznej. 
Wprawdzie sprawozdanie to zostało za­
konspirowane, nawet członkowie komi­
sji, a  w ięc współatrtorowie nie są w po­
siadaniu jego tekstu, jednakowoż w ie­
my o niem coś nie coś z referatu pos. Si 
kors-kiego o budżecie Min. Przemysłu i 
Handlu.

A więc znownż jaskrawa rozbieżność 
między słowem a czynem. Czy należy 
stąd wyciągnąć wniosek, że p. wicepre­
mier i p. minister Przemysłu i Handlu 
byli w stosunku do parlamentu i opinji 
nieszczerzy, gdy składali swe deklara­
cje o konieczności ograniczenia etatyz­
mu i popierania in icjatywy prywatnej? 
Nic podobnego, oni byli, zwłaszcza p. 
minister Przemysłu i Handlu, zbyt sła­
bi, by danych obietnic dotrzymać. Nie 
potrafili poskromić etatystycznych za­
kusów zachłannej biurokracji, nie zdołali 
powstrzymać rozpędzonego w kierunku 
etatyzmu koła."

SZESĆ FURTEK 
„W iek  N ow y“ w skazu je эта sześć 

fuńtełk w  wyniosłym  munze n ieza­
w isłości s-ęd-Łiowskiej, o tw ie ra ją ­
cych drogę d la in geren c ji miirmt.ra 
Sprawied.l-iwości. Pismo w yw odzi: 

„Takie to nacięcia czynią przepisy 
prawne na wspaniałej zasadzie niezawi­
słości sędziowskiej. Rzecz prosta, żc nie 
wystarczają one, by ugiąć ludzi z cha­
rakterem, którzy wysoko dzierżą sztan­
dar sądownictwa polskiego. Nie konie­
cznie też musi minister Sprawiedliwości 
robić z nich niewłaściwy użytek. W y­
daje się jednak, żc bezpieczniej byłoby, 
gdyby ustawy nie były wydawane dla 
ludzi na miarę Katonów i nie otwiera­
ły furtek, któremi przejść może nacisk 
administracji, a w  szczególności ministra 
Sprawiedliwości, na pracę sędziów.”

POŻEGNANIE MIN. EDENA 
Zmany ze sw ych  włoskich sym pa- 

ty j „I.K.C.“ żegina -ustępującego m i­
n is tra  Spraw  Z agranicznych W iel­
k ie j B rytajn ji bez ża lu  i pośw ięca 
mu n astęp u jące  u w ag i:

„Z areny polityki międzynarodowej 
schodzi postać bardzo charakterystycz­
na. Wraz z nią kończy się oddnek hi­
storji dyplomacji powojennej, na którym 
jako kamienie milowe naznaczone są 
dwa fakty o ujemnych dla Europy kon­
sekwencjach: wprowadzenie Rosji So­
wieckiej do salonów genewskich i we­
pchnięcie Włoch w ramiona Trzeciej 
Rzeszy. Rozpoczyna się okres nowy, oby 
płodniejszy w pomyślne następstwa.

Od lat niemal czterech, t. j. od same­
go początku sprawy abisyńskiej dawaliś 
my na tych łamach wyraz przekonaniu, 
że polityka antywłoska jest w gruncie 
rzećzy polityką antyeuropejską, że pro­
wadzi do zawikłań, że grozi pokojowi. 
Wypadki przyznały nam całkowitą rację. 
Ubiegła niedziela, zaznaczona upadkiem 
Antoniego Edena, jest niejako przvoie- 
czętowaniem i oslatccznem stwierdze­
niem słuszności naszej oceny faktów i 
przewidywania ich następstw.**



Obronność Państwa—рдмошоает hasłem 0. Z J c
Przemówienie gan. St. Skwarczyńskiego w rocznicę deklaracji Obozu nj

П*17:VТП TV\r1 n 1 i <$.. I łinnm  _____ ___ t__ • _ • .W n u m erze  w czorajszym  podaliś-Itapem  uprzem ysłow ienia Polski sa 
m y k ilk a  pnenwezych ustępów т о - 1 roboty publiczne, i w ylicza  te pod 
w y raefa OJÎ.N., gen. Skw arcayń- staw ow e urządzen ia gospodarcze, 
гЯйедо. W dalszym  ciągu  .swego prze które tylko państwo je s t  w stan ie  
m ówienia, gen. Skw arczyński omó- wykonać (s ieć  kom unikacyjna, re- 
w ił podstawowe hasło O.Z.N. _  0- g u la c ja  rzek, budowa zakładów e- 

ronnosc państw a. nergetyeznych ). Roboty publiczne
Mówca cy tu je  ustęp d ek larac ji u łatw ią rozładowanie bezrobocia 

O. Z. N. z 21-go lutego r . ub., po- Przez zatrudn ien ie bezpośrednie o- 
św ięcony tomu zagadn ien iu  i raz pośrednie w  przem ysłach pra- 
stw iardoa : j cu jących  na potrzeby inw estycy j

„Nieocenionym dorobkiem, k tó ry1 publicznych. W łączenie w ie lk ie j 
o trzym aliśm y w spadku .po M arszał тг1®У ludzi w  produkcyjne procesy 
ku PiłsrudHkim, je s t  nasza doskona- gospodarcze, ożyw i życie gospodar 
le zorganizow ana, wyszkolona i bi- 1 CTe i w  innych dziedzinach, co 
tn-a a/rmja. J e s t  ona główną podsta p rze jaw i się  w pow staw aniu no­
wą i gw aran c ją  obronności pań- wych w arsztatów  pracy, zwiętksza- 
stw a i etanowi dumę i ukochanie niu dochodowości placówek istn ie- 
narodu. j jących , o tw ieran iu  dalszych  m o ili-

Wiadomo jednak  dziś już po* ! wości zatrudn ian ia , 
w szechnie, że współczesna w o jn a> PROBLEM W SI I KOLONIJ
w ym aga n ie ty lko  w ysiłku arm ji 
stałe j, lecz tytan icznego w ysiłku 
całego narodu i państw a we w szy­
stk ich jego dziedzinach.

Airmja i zorganizow any do tw ór­
czej pracy naród są fundam entam i 
w ielkości i obronności państw a"!

ROLA WODZA NACZELNEGO
N astępnie szef O. Z. N. przecho­

dzą do omówienia ro li Wodza Na­
czelnego w życiu  państw a. Powołu­
ją c  się na słowa M arszałka P iłsud­
skiego, gen. Skw arczyński ośw iad­
czył:

„D zisiejsze w arunki polityczne 
św ia ta  i konieczność bardzo szyb- 
kiego uruchom ienia w ojsk w szelkie 
go rodzaju do działań zbrojnych 
w ym agają  w czasie pokoju -silnego 
pogotowia wojennego .państwa. Ten 
stan rzeczy wzm aga już w czasie

Omówiwszy znaczenie św ia ta  pra 
cy w  życiu  narodowem i  państwo- 
wem, gen. Skw arczyński podniósł 
konieczność powołania do życia 
Izb P racy, poczem przeszedł do o- 
mówienia problemu w si, zatrzym u­
ją c  s ię  dłużej na »p raw ie  p rze lu ­
dn ien ia w si.

Zkolei mówca poruszył sp raw y

kultura lno-ośw iatow e i przeszedł 
do sp raw y em ig rac ji i kolonij, o- 
św iad cza jąc  :

„Duży p rzyrost n a tu ra ln y  i w yn i 
k a jąc a  sstąd konieczność uparządko 
w an ia  n ieuniknionego n u rtu  emi 
g ra c ji,

— nikłe zasoby surowców k ra jo ­
wych, n ie  pozw ala jące  na o siągn ię­
cie stopnia sam ow ystarczalności 
w ym aganej d la obronności, oraz

— zdrowe am bicje w ielk iego  na­
rodu — s taw ia ją  przed obecnem po 
koleniem spraw ę uzyskan ia  w łas­
nych ko lon ij.

O. Z. N. uw aża kolonje za spraw ę 
ogromnej w ag i d la państw a. Z tego 
względu zaleca swym członkom 
czynne poparcie L ig i MoTakiej i Ko 
lon ja ln e j, jako o rgan izac ji p racu­
ją c e j na rzecz te j w ie lk ie j idei — 
w łasnych kolonij d la P o lsk i“ .

SPRAW Y MNIEJSZOŚCIOWE
Przechodząc do problemu m niej­

szości narodowych, gen. Skw ar- 
ozyński powtórzył tezy d ek la rac ji 
lu tow ej, p odkreśla jąc sp ec ja ln ie  eto 
suinek OZN. do m niejszości żydow­
sk ie j.

„W stosunku do m niejszości ży-

pierw
dowsfoiej Obóz stw ierdza, że przez n ia  gen. Skw arczyński oświadczy ż
sw oją specyficzną s tru k tu rę  ludno „Rozpoczynamy dziś w  no«' ■ r ji z P 
ściową, stoi ona na przeszkodzie w ięzi o rgan izacy jn e j d alszą °]
norm alnej ew olucji m as narodu poi około zjednoczenia narodu w nł ,ГагУ móv 
skiego. F akt ten m usi w yw oływ ać е т у т  Obora*. Czeka nas p raca  ż^ / ^ n y m  i 
uczucia n iep rzyjazne m iędzy ludno dna i odpow iedzialna. Nie zrJ& iż m°d*ielnex -----------V—J --- ---- ( i mupovrutXlÄiilßna. JZn ;
śc ią  polską, a m niejszością żydów- m y się  trudnościam i, które spoty, Jest potv 
ską. Obóz p rzec iw staw ia s ię  jednak  kam y ira nasze j drodze. Cel j«Jt ZJmiej gł< 
w szelk ie j dem agogicznej i nieodpo- 1 w ie lk i, — nie zabrakn ie nam  zapał kadłub 
w iedzia lne j a k c ji te ro rystyczne j w  i w ytrw ałości w  ipracy d la jego c£4, ,ein wyma.f

----------  * ......................................... gn ięoia. |  ̂ kredytc
Zdobądźmy s ię  na ak t s iln e j, dc. est w tei 

broiwolnej dyscyp lin y , chociażby 4 •f Prawdy. 1 
Rozwiązanie problemu żydowskie wymagało n ieraz w yrzeczenia stale dt 

go widzimy w radykalnem zmniej- własnych, osobistych dążeń i za Г ^ о  ujemr 
szeniu liczby żydów w Polsce. Mo- m ierzeń. N atchnijm y naród ducheij 0"' szyling 
żliw e to je s t  jedyn ie w drodze p rz e 't e j  dyscyp liny. Na czele p a ń s t* rp * im  sal 
prowadzenia p lanu em igrac ji Ży-j »toi Prezydent Ignacy Mościcki -i°lo*ego A 
dów z Polski. P lan  ten musi u-j długoletni współpracownik Józe^ a_^na:

stosunku do Żydów, jako szkodli­
w ej i u ch yb ia jące j godności naro­
du.

względnie in teresy  państw a 
całkowicie realny.

być

Sejm  obradował w czoraj nad bu 
dżetem ro ln ictw a. Debaty wtorko-

pokoju rolę i znaczenie Naczelnego * 'e. nazwano »dniem  min- Poniatów 
Wodza. Autorvtftf w  skiego“ i interesowano s ię  niem i ży

wo w kołach politycznych, ponie-

Okrzyk „Pan kłamie” w Sejmie
Burzliwe sceny w dyskusji nad budżetem rolnictwa

Wodza. A utorytet jego musi być po 
staw iony w państw ie tak  wysoko, 
aby mu zapewniał decydujący 
wpływ na w szystkie czynniki, zw ią­
zane z przygotowaniem narodu i 
państw a do wojny. Postać jego mu­
si być otoczona czcią, miłością i en 
tuzjazmem, n ietylko wojska, a le  i 
całego narodu.

waż powszechnie oczekiwano ofen- 
zyw y przeciw  m in istrow i. Ju ż  w 
czasie  obrad kom isyjnych zazna­
czył się  pokaźny front niezadowo­
lonych z po lityk i m in is tra  Rolni­
ctwa, przyczem w ich liczbie zna­
lazł się  poseł Sobczyk, re fe ren t bu- 

j dżetu rolnego.
7  ir ni ai _ i Poseł Sobczyk ża lił  s ię  w czoraj

* 7 1га"Г 7 mow1 ’ 40 -  •*
które m uszą być w Polsce u , w ’ ?  •,eg° re fe ra t W k° m ,s ji-
ne i rozw iązyw ane pod kątem ™ *- , J  f  “ 1?  P° f taw ił kr0pki nad 
dzenia obronności k ra ju  ' ' \  Z ośw iadczen w yn ika do-

„W ysoki p rzyrost ludności je^t S*a t ,eczm e Ja sn °- żeM Pogróżki po- 
Podetawą naszej przyszłej ekspan- ° ^ ° d ^ o le n m k o w  m in. Po-
* ji. Zmusza to nas do p rzy jęc ia  i nm towsklego- к4о.Г2У re k ru tu ją  się  
гм И г,/ .;; głownie z zastępów „nap raw y“.

Zwolennicy min. Poniatowskiego
przygotow ali s ię  też na dzień wczo

UPRZEMYSŁOWIENIE KRAJU

rea liz ac ji tak ie j doktryny gospo­
darczej, któraby pozw alała na u-
trzym anie stanu ilościowego ludno • o ■ . • , , — -
ści w należytych  w arunkach bytu W Jm ie bontrofenzywy.

Sp raw y gospodarcze należy ujmo zapisało się  ogółem ponad
wać jako w yraz zarówno konieczno- 40 Posłow’ w tem w ielu  obrońców
ści obronnych, ja k  i ekspansji pań- m in istra  R oln ictw a. W yrazem  pod-
stw a. Gospodarka narodowa w inna nieconyc^ nastro jów  podzielonego
być organizow ana i rozw ijana z te- na °bozy .Sejm u ьУ1а scena, ja k a  ro
go punktu w idzenia. zegrała s ię  w Izbie m iędzy posłem

Hasło obronności państw a i pod­
ciągn ięc ia  Połski wzwyż, staw ia  
naród polski wobec ogromu p racy ; 
do której trzeba w przęgnąć całą 
m asę rąk  roboczych. Państwo w in­
no zatem dążyć do tego, aby każdy 
obywatel znalazł pracę, odpowia­
d a jącą  jego przygotow aniu i uzdol 
n ieniu. W ysuw am y hasło w alk i z 
bezrobociem, jako czynnikiem , roz-i

Z akliką, reprezen tu jącym  ugrupo­
w an ie  katolicko-1 udowe a  p. Wł. Ka 
m ińskim  z „napraw y 

K iedy p. Z aklika krytykow ał m i­
n is tra  Poniatowskiego, poseł Wł. 
K am iński k rzykn ął:

— P an  kłam ie!
Za okrzyk ten został p. Wł. Ka­

m iński przywołany do porządku, a 
p. Z aklika zapowiedział, że pocią. 7 --* ---- > - i -------~è9

kładającym  siły  Rzeczypospolitej. 8n ,e 8° oo odpowiedzialności osobi 
Naczelnem zagadnieniem  p o lsk ie j' steJ za to odezwanie się . Poseł Za- 

polityk i gospodarczej je s t  uprzemy- klikn ynUnńnwi -------- i . . . : .
słowienie k ra ju , które w ydźw ignie 
Polskę do poziomu, jak i zająć mu­
si, by sprostać wym aganiom , po­
stawionym przez nasze położenie 
geopolityczne i słuszną am bicję 
narodową.

Tylko uprzemysłowienie k ra ju  
stworzy możność zatrudn ien ia  obe-

k lik a  zakończył sw oje przemówie­
nie glośnem „oskarżam “ pod adre­
sem min. Poniatowskiego. Także in 
ni mówcy kry tyko w ali po litykę ro l­
ną m in istra .

Ale min. Poniatowski czu je się  
znać mocno na swem stanow isku, 
skoro w przeddzień debaty sejm o­
w ej ogłoszone zostały nom inacje 2

cne] nudności oraz je j  przyrostu  i'w ic e m in is tró w  Rolnictw a. Jeden

im refera tem  na kom isji, ja k  i ju ż  
po jego  wygłoszeniu.

(Głos: K to?).
P . Sobczyk: Zbyt w ie le  czasu za­

ję łab y  opowieść o tem. Nie mogę u- 
kryć tego, że z p rzykrością w id z ia ­
łem, iż dotychczas n ie  w ykorzen i! 
s ię  zw yczaj pon iew ieran ia  chłopem, 
choćby był posłem i referentem . 
Ten go rszący zw yczaj zastosow ali 
do m nie również ci, którzy głoszą 
hasło ludowładztwa.

W edług mego głębokiego przeko­
nan ia  re fe ra t mój rep rezen tu je  go­
spodarski punkt w idzen ia i broni 
słusznej spraw y. Nie chodzę na n i­
czyim pasku, a d la osobistej w ygo­
dy n ie zm ienię poglądów naw et w te 
dy, gdy n ie je s t  z n ich zadowolony 
ten, czy in n y  w ysoki urzędnik pań­
stwowy.

REFORMA ROLNA
Dookoła sp raw y reform y ro lnej 

up raw ia  s ię  w ie le  dem agogji. J e ­
steśm y św iadkam i różnych z jaz ­
dów, naw et urzędniczych, z których 
każdy w kłada sw oje trzy  grosze do 
tego zagadn ien ia . Nie posuwa to 
sp raw y naprzód. Z iem ianie chronią 
się  przed atakam i, w łościan ie pozby 
w a ją  s ię  isto tne j m yśli o innych je ­
szcze problemach i w ie lk a  sp raw a 
s ta je  s ię  a ren ą  dem agogji nieproszo 
nych opiekunów w si.

Reform a ro lna to w ie lk ie  zagad ­
n ien ie państwowe, jed n ak  d la p la ­
nowego trak to w an ia  te j sp raw y 
trzeba m ieć dokładne dane co do 
stanu posiadan ia  w si. Tymczasem 
nasza  s ta ty s ty k a  mocno ku le je .

długoletni współpracownik Józ№ '“"[na : w r 
P iłsudskiego. Oddajm y mu rzetel 1 jony S2y 

! n ie gotowość obyw atelską i ^  ®°Kło, 
A sym ilac ja  żydów n ie je s t  celem słuch, na których będzie mógł oj impljki 

po lsk iej po lityk i narodowościowej, przeć s ię  n iezachw ian ie w sPr3 v formy, 
pochodzenia w ach rządzen ia Polską. Na czeł^arJery cein 

’ a rm ji stoi w yznaczony przez Maf siania pr; 
szatka P iłsudskiego jego n astęp ^ ,; n<-'k zbytu 
M arszałek Śmi.gły-Rydz. Podejnn^rdziej chi- 
jem y karn ie  i z zapałem w myśl Л i'olniczj 
go w skazań współpracę w reorgsj °dr,jmy) że 
n izac ji obrony' Rzeczypospolitej. I е oddawn

°4’egn W8t
j  giel chód
Ы SK' *

“ trzodę i ]

J,jy pozo
Sos>PodarCZy

Są jednak  jednostki 
żydowskiego, które życiem  swojem 
dowiodły zw iązan ia  istotnego i głę 
bokiego z Po lską i tem samem n a­
leżą do po lsk iej w spólnoty narodo­
w e j“.

W zakończeniu swego przemowie

scy . Polski n ie s ta r  na przekształ­
can ie chłopów w  nędzarzy. (O kla­
sk i) .

ZAŁAMANIE
P. Z ak lika : W n iero ln iczej op in ji 

publicznej utarło się  przekonanie, 
że od k ilku la t  ro ln ictw u zaczęło się 
dobrze powodzić. N iew ątp liw ie je s t  
pewien postęp, w ażn ie jszą jednak  
rzeczą je s t  zaryso w u jącą  s ię  tenden 
c ję  popraw y podtrzym ać i pogłębić. 
Tymczasem po zeszłorocznych żni-

m. in. zapew nien ia tan iego  budulca 
d la chłopów.

Pos. H y la : Będziem y musieli 
w ach w idzim y załam anie. Rolni- przeprow adzić p rzep isy prawne, 
ctwo w r. bież. w przychodzie go- które um ożliw ią p rzyśp ieszen ie rę- 
tówkowym za in kasu je  m niej o w ar

KRYTYKA MINISTRA-------- * . . . . . . . w------  ч-а»,-
P . Ł aza rsk i: U tarło się  p rzeko n a jn i;i Austi 

nie, że kto się  kry tyczn ie  ustosun* — • 
kow uje do p. m in is tra ' Rolnictwa 
ten je s t  obszarnikiem  lub konsef 
w a ty s tą . Należę do najdrobniej- 
szych rolników , jednakże w ystępuj? 3j0VVyĉ  у 
z k ry tyk ą  działalności p. min. ^ ° 'in eżne od 
n iatow skiego. Mówca domaga siÇ aczy 0(j ,

______ : K,,^„lcAr°'V Snn:„,

celne 
i - ceine to 
г 1 ^  ścisły
^ H o w a n i 

1

tość eksportu zbóż, czy li o 60 m il jo ­
nów złotych. Nie pokryje tego n ie­
doboru rynek  w ew nętrzny, gdyż 
dziś mamy ceny niższe, n iż w roku 
ubiegłym .

zapewni im n a leżyty  stopień dobro 
bytu m aiterjalnego.

Trzeba sobie oczyw iście zdawać 
sprawę z tego, że uprzem ysłowie­
nie k ra ju  n ie może być dokonane z 
dni« na dzień, lecz w ym aga długo­
letn iego planowego w ysiłku“.

Mówca podkreśla, że ważnym e

nich, w icem in. Ja ro szyń sk i, należy 
do oddanych przyjació ł osobistych 
i politycznych m in istra  Poniatow ­
skiego. (rzr)

* * * 
Sprawozdaw ca p. Sobczyk: S ta ­

rano się  w yw rzeć na mnie presję ,
, zastraszyć  mnie zarówno przed mo-

ClIŁOPI W OŁAJĄ O 
OPŁACALNOŚĆ

Po re fe rac ie  na kom isji otrzym a­
łem dz iesią tk i listów  od włościan, 
w ołających  o opłacalność produkcji
1 o rozw iązan ie problemu zadłuże­
n ia , zwłaszcza w  kredycie zo rgan i­
zowanym. P iszą mi np., że na Wo­
łyniu  dwa zlicytow ane gospodar­
stw a ku p ili urzędn icy kolejow i, a  
rodziny chłopskie muszą iść na po­
n iew ierkę, że pew ien gospodarz o- 
trzym ał 1000 zł. kredytu  na zakup
2 krów, a  na spłatę m usiał sprzedać 
10 krów.

K w estja stopy życiow ej ludności 
w ie jsk ie j, sp raw a je j  racjonalnego  
odżyw ian ia je s t  doniosłej w ag i. Roi 
n ik  zamożny _  to zamożni wszy-

„PAN KŁAMIE“ !
Przeszedłszy do sp raw  o rgan iza­

cyjnych , p. Z aklika m ówi:
W iem y, że są  rozdżwięki m iędzy 

M in isterstw em  a  Związkiem Izb i 
O rgan izacyj Rolniczych. W dwu 
Izbach Rolniczych są « kom isarze, 
przyczem  w Izbie B iałostockiej je s t  
nim  ten człowiek, któremu ustępu­
ją c y  zarząd w łaściw ie w yraz ił vo­
tum n ieufności. W Izbie W ileń ­
sk ie j mamy rozkład od środka.

P . K am iński W ładysław : Skąd 
Pan  w ie, co się  tam  rob i? P an  kła­
mie.

P . Z ak lika : J a  P an a  pociągnę za 
to powiedzenie do odpowiedzialno­
śc i osobistej.

(G łosy: S łuszn ie ).
Coraz w iększy odłam ro ln ictw a 

zw raca s ię  do obecnego k ierow n i­
ctw a M in isterstw a z głosem : O- 
skarżam . Oskarżam za w ad liw ą  po­
litykę , za zan iedban ie opłacalności 
ro ln iczej i za  wprowadzanie fe r­
mentu. (O k lask i).

W icem arszałek K ie lak : Posła 
W ładysław a Kam ińskiego przywołu 
ję  do porządku za użycie n iep a r la ­
m entarnego w yrażen ia .

OBNIŻYĆ DŁUGI O 60%
Pos. Zubrzycki zgłasza rezolucję, 

w zyw ającą  rząd do obniżenia o 60 
proc. zadłużenia drobnych ro ln i­
ków, którzy o trzym ali pożyczki w 
lis tach  zastaw nych  Pastwowego 
Banku Rolnego i z powodu potan ie­
n ia  ziemi nie mogą spłacić należ­
nych sum.

form y ro lnej. Mówca cy tu je  opinj? 
ks. M achaja  o potrzebie re fo rn tf  
ro lnej w  Polsce i dodaje, że także 
kom itet do sp raw  społecznych przy 
P rym asie  Hlondzie w ysuw a to za* 
gadn ien ie na jedno z m iejsc czoło­
wych.

P . Gromada: A nk ieta  przeprowa 
dzona w jed n e j ze szkół powszoch' 
nych pow. łukowskiego wykazała, 
że n a  50 dzieci — 30 będzie jadło 
chleb dopiero z nowego zbioru, 12 
przyszło bez śn iad an ia , 5 naw et bez 
ko lac ji dn ia  poprzedniego.

M yślą  przewodnią M inisterstw a 
powinno być podniesien ie opłacał' 
ności gospodarstw  w ie jsk ich , tym* 
czasem, według mówcy, ideałem  Mi 
n is te rs tw a  je s t  głodu jący w ieśniak-

P ro jek ty  poselskie gwiatopełk- 
M irskiego , M ichałowskiego, Krze* 
czunowicza i K ociuby w  spraw ie od 
dłużenia w ywołały żyw y oddźwięk 
na w si. Mówca w yraża  nadzieję , że 
M in isterstw o ustosunkuje się  do 
sp raw y oddłużenia pozytywnie.

Mówca zgłasza rezo lucję  o udzie 
len ie pomocy kredytow ej w  wyso* 
kości 5 m ilj. zł. rolnikom, dotknię* 
tym  k lęską  suszy w  w oj. Pomor­
skiem , lubelsk iem  i białostockiem-

P . B oluch : Zgadzam się  z tynd 
mówcami, którzy stw ierd z ili, że 
działa tu w ad liw a  gospodarka M i' 
n is te rstw a R oln ictw a. Gdyby kiero­
wało się  ono pobudkami czysto go* 
spodarczem i, a  n ie  polityczno-spo* 
łecznemi, czy ja k  na naszym  tere­
nie, t. j .  te ren ie  województw  połu­
dniowo-wschodnich w zględam i na- 
rodowościowemi, to efek ty  gospo­
darcze byłyby n iew ątp liw ie  wido­
czne.
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silnej,
D c i a i t o y

a Pierwszy rzu t oka może się 
A ’ ze A nsch luss byłby d la 

sfrji z punktu w idzen ia ekono­
micznego operacją korzystną. Ileż 

mówiło się , że A u str ja  je s t  
Sa исгпУт tworem, niezdolnym  do 
^ßiodzielnego bytu  gospodarczego.
V Potworkiem, złożonym z ol- 
{е? ’пУе  ̂ głowy W iedn ia i karłow a- 

kadłuba prow incy j, potwor- ; 
'v-vrrui.?ającym  stałych  zastrzy 

I j  b y to w y c h  od zew nątrz, 
est w tem tw ierdzen iu  duża do­
prawdy. Bilans płatniczy A u strji

aze™B W|*aldo • ^e^'cy towy  * w  roku 1Э37
żeń i Ujemne wyniosło 237 m iljo-
<1 buchaj szylingów. Na odcinku nie- 
! państw ^ c lrn saldo ujem ne b ilan su  han- 
DŚcicfci J b  ego A u str ji trw a  od bardzo 
ik Jó^ef- na : w r. 1937 wyniosło ono 34 
nu rtete . f>nj szylingów . Zdawaćby się 
i  \ ^ с гуС î110̂ .0’ ^e A nsch luss gospodar 
; mógł oj » lmP likujący, n iezależn ie od 
W SPŁ ;  my’ n ie s ie n ie  w ew nętrznej 

cz L j , ery celnej m iędzy obu k ra jam i.Na
rzez

\ reorgajf0(3ajmy, 
poli tej

1
* A

przekona
ustosun-
Dlnictws,

konsef 
irobniej- 
ystępuję 
lin . PO' 
napa sie 
budulca

m u s i e ć  

prawne, 
enie re*

■1-obl uzgodnienie tak ich

—  h ' J,rua Przed Ą u str ją  niemiecki 
następ^ ,/ ® zbytu, niezmiernie i coraz 
Podejm 1 j ziej chłodny w  zakresie produk

W £ !T ch-4”'“ '  ■

clol°ddaWna ûż korzystają z bez- 
*№*1 ° Ws^PU do Niemiec. Jeśli  o 
,depeC c^°dzi, to czyż nie doniosły 
1 todaf70’ j e^no z zagadnień gos- 
IV cz>ch, poruszonych ostatnio 

i ny .rcIltosgaden, dotyczyło wymia  
Ц tr. - ; iec>neg°  węgla na austr jac

Jeo * przetwory m*Çsne. 
by}, h f kże korzyści te d la  A u str ji 
fo&p0(i Pozorne. Je ż e li A nsch luss 
ct]riu. агсгУ przyb ierze lorm ę u n ji 
"“tiia .na*ezy oczekiwać oktrojo- 
*atJ’fv w yższej n iem ieckie j
nie celCełne ‘̂ ^  P°niewaz obciąże­
n i  ^  towarów im portowanych 
ksztan C13.^ynj zw iązku z procesem

krajcw°v!?ni l » Się i  o rjen tac ji ceniależn Ktore ze sw ej strony są 
tnaCzve ,0t* kosztów produkcji, to 
róty s °. p*ac robotniczych, c iężą­
c e j , °^Ja lnych, ciężarów  podatko- 
1ц, ^  j 0sztów kredytu  i tran spor­
ta m a.tw° zrozumieć, że u n ja  cel- 
<viiętJSl zl)ulw ersow ać całą we- 

• 5‘rji. Politykę gospodarczą Au- 
e opinj? Ц  mowie o un ję ce lna m usi
reformy L  rzyszvi< ____i . , - ,
że także 
'ch przy 
i  to za- 
ic czoło'

ŁeproW^ 
wszech-
ykazala» 
ie jadł0 
ioru, 12 
wet beż

terstw a
apłacal- 
h, tym; 
iłem Mi 
ieśn iak. 
itopełk- 

Krze- 
iw ie od 
Idźwięk 
ieję, że 
się do 

lie.
j  udzie 

wyso* 
otknię-
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skiem - 
z tymi 
iii, że 
ka M i' 
kiero- 

sto go- 
ю-spo- 
1 tere- 
■ polu- 
ni na- 
gospo- 
widO'

spektyw y rozpuszczenia się  A u str ji 
w  n iem ieckiem  morzu ekonomicz- 
nem i politycznem .

J a k  odbiłby s ię  A nsch luss gospo­
darczy na handlu zagran icznym  
P o lsk i?

A b strah u jąc  n araz ie  od norm p ra  
w nych, którem i są  trak ta ty  han­
dlowe, spróbujm y zbadać pokrótce, 
ja k ie  byłyby sku tk i praktycznê nie- 
m iecko -austrjack ie j u n ji celnej.

J a k  wiadomo, gros wywozu pol­
skiego do A u s tr ji stanow i n ie ro ga­
cizna i w szelk ie w ytw ory pochodzę

n ia  zw ierzęcego oraz w ęg ie l. W
pierw szych  jeden astu  m iesiącach  
ubiegłego roku w yw ieź liśm y do 
A u str ji trzody ch lew nej i przetwo­
rów m ięsnych za sum ę 23.420.000 
zł., w ęg la  i wytw orów  pochodzenia 
m ineralnego za sum ę 20.808.000 zł. 
Dwie te pozycje d a ją  łącznie złotych 
44.228.000, na ogólną sum ę wywozu 
59.520.000 zł.

J e ś l i  o p ierw szą pozycję chodzi, 
n ie należy obaw iać s ię  uszczerbku 
w n astępstw ie n iem iecko-austrjac- 
k ie j u n ji ce ln e j. P rzeciw n ie — mo-

W  tych  dn iach  odbyło s ię  pod 
przewodnictwem  prezesa Banku Go 
spodarstw a K rajowego dr. R. Gó­
reckiego p ierw sze posiedzenie komi 
s j i  rozbudowy m iast, będącej o rga­
nem opinjodawczym  m in is trą  S k ar 
bu w  spraw ach  budow nictwa m ie­
szkaniowego.

Do zakresu  d z iałan ia  kom isji na- 
drzewa : rozw ażan ie i opin jow anie

że au s tr ja ck ie  r u d y ™  1 w sze lk ich zag ad n ień , zw iązanych  z
1 budownictwem mieszkamowem 1 
I to tak  w' zakresie  ogólnych p rogra- 
I mów i po lityk i budowlano-m ieszka 
n iow ej, ja k  również w  zakresie  po­
szczególnych lcwestyj n a tu ry  praw  
nej, techn icznej, finansow ej i t . p., 
ponadto służy je j  prawo in ic ja tyw y  
odnośnie* skoordynowania po lityk i 
budow lanej władz państwowych, 
sam orządowych i innych  in s ty tu cy j

Kom isja rozbudowy miast
pod auspicjam i B. G. K.

publiczno-praw nych.
Prócz przewodniczącego, którym  

je s t  prezes Banku Gospodarstwa 
K rajowego, kom isja składa s ię  z 22 
osób i ty luż  zastępców, będących 
de legatam i zain teresow anych  m in i­
strów , in s ty tu cy j państwow ych o- 
raz stow arzyszeń (związków, zrze­
szeń) zawodowych i społecznych.

Po w ysłuchan iu  referatów  in fo r­
m acyjnych , przygotow anych przez 
Bank Gospodarstwa K rajowego, roz 
w inęła się  d ysk u sja  o charakterze 
ogólnym, poczem kom isja wyłoniła 
5 podkomisyj (program owa, p raw ­
na, techniczna, fin ansow a i tereno­
w a ) , z leca jąc  im do opracow ania 
szereg tem atów ak tua ln ych  w za­
k res ie  p o lityk i budowlano-m ieszka- 
n iow ej.

Kupcy przeciw pobieraniu dodatku komunalnego
w powiatach włączonych do woj. poznańskiego

żu jącym  na ziem iach poznańskiej,J a k  donosiliśm y w czoraj, w  
zw iązku z w łączeniem  szeregu po­
w iatów  województw w arszaw sk ie­
go i łódzkiego do województw po­
znańskiego i pomorskiego, pow iaty 
te zaczną z dniem l  kw ietn ia  podle 
g ać  praw u o dodatku kom unalnym 
do podatku dochodowego, obowią-

pomorskiej i gó rnośląsk ie j.
Stow arzyszen ie Kupców Polskich 

wszczęło s ta ran ia , aby na te ren ie  
powiatów przełączonych zw iązki 
sam orządowe w strzym ały się  w  ro­
ku 1938 od pob ieran ia dodatku ko­
munalnego.

j Ogłoszony ostatnio przez „Board 
! of Trade Jo u rn a l“ b ilans płatniczy 
I A nglji za rok 1937 je s t  znowu b ilan­
sem biernym . Jego  saldo ujem ne wy 
nosi 52 m iljony funtów sterlingów ,

: przewyższając saldo ujem ne bilansu
dro r ----- ,wvye> w yrów nan ie o- płatniczego z r. 1936 o 34 m iljony

'ł'ch, wodnych, składo- funtów. Przypom nijm y sobie, że w
S , 0I . cr .  m ierniczego, opłat 1 r. 1935 saldo było dodatnie

.prawi °W’ ustaw odawstw o w 
iy4  h przywozu> wywozu i tran - 
»ÊUj’j andel tow aram i monopolo- 
^edvf, pośrednie, zw roty i
>lat (j Podatków

toieiT*b^yc^ ^ P-’ a  naw'et podjęcie 
к!цсг U n^ści, gdyby zastosowano j 

^ d h io -v *  a *u dochodów celnych 
p0 Jczby ludności. 

k°dzirr^a^ C się  log iczn ie d a le j, do j 
Mc Цг d° tak ich  konsekw encyj, ; 
^bego -ienie us^aw odawstwa so 
f°diik °- * w yrównanie ciężarów
i ko],,0''1’ ^harm onizowanie polity* 
^tiie ^ e i '. to ryfow ej, zniwelo- 

, Pol'tyk i em isy jn e j i kredyto- 
4 ó łz:T k0W cen tra lnych . G dyń 
l^ ie ź n 07110̂  m i§dzy handlem  za 
W wn ^  a  rucłiem  dew iz i złota, 
Vn ,„ a ille  s a ld w  obrocie towaro

— 52 miljony funtów  
SaEdo ujemne brytyjs Jego bilansu płatniczego

1937 nie zdziwił nikogo, gdyż przy­
czyna jego  nierównowagi je s t  znana 
oddawna: je s t  to b ie rn y b ilans han­
dlowy, którego saldo ujemne osiąg­
nęło w  r. ub. 443 m iljony funtów 
(r . 1936 — 345 miljonów, r. 1935— 
2G3 m iljony). W  sam ej rzeczy, 
ww'óz do A n g lji w  roku om awia­
nym wzrósł do sum y 1.049.400.000 
funtów, gdy wywóz n ie przekroczył 
sum y 606.600.000 miljonów funtów.

1 wyno­
siło 32 m iljony funtów.

Obraz b ilansu płatniczego z roku

żna się tu spodziewać w zrostu w y­
wozu wobec zw ięk sza jące j z ro­
ku na rok chłonności rynku n ie ­
m ieckiego na w szelk ie  produkty 
żywnościowe.

O w ie le  gorzej p rzedstaw ia  się 
sp raw a w ęg la .

Eksport polskiego w ęg la  do A u­
s t r j i  spada n iepow strzym anie od 
r. 1929. J e ś l i  bowiem wr owymi roku 
Po lska pokryw ała dw ie trzecie 
(3.196.000 ton) całego zapotrzebo­
w an ia  au strjack iego  na w ęg ie l (62 
proc.), to w  r. 1935 odsetek ten skur 
czył s ię  do 38 proc. W  roku 1936 
(791.000 ton) spadek ten  w yniósł w 
stosunku do 1929 r . 2.405.000 ton 
75 proc.

Z przyczyn, ja k ie  złożyły s ię  na 
spadek polskiego eksportu w ęglo ­
wego w k ierunku  A u str ji, należy 
w ym ienić przedew szystkiem  konku­
ren c ję  czechosłowacką i zwłaszcza 
n iem iecką. Udział N iem iec w  ogól­
nym przywozie w ęg la  do A u str ji 
wzrósł od 11 proc. w  r . 1929 do 17 
proc. w  r . 1936.

U n ja  ce lna n iem iecko-austrjacka 
staw ia  polski przem ysł w ęglow y wo 
bec groźby całkow itej u tra ty  rynku 
au strjack iego . Boć przecie Niemcy 
mogą i będą napewno ch c iały  po­
kryć całe zapotrzebowanie węglowe 
A u str ji. J a k  w ażne je s t  to zagad­
n ien ie d la obu stron, dowodzi tego 
w spom niany p ro jek t u stanow ien ia  
w ym iany w ęg la  niem ieckiego na ży 
w iec au s tr ja ck i.

J e ś l i  o rynek  n iem iecki chodzi, 
to konkurencja au s tr ja ck a  może s ię  
dotkliw ie odbić na w ywozie polskie 
go drzewa. J a k  wiadomo, je s t  to 
druga po zw ierzętach  i produktach 
m ięsnych pozycja eksportu po lskie­
go do Niem iec (40 m iljonów zł. w 
r . 1937). O ile  dotąd po lskie drzewo 
było na n iektórych  rynkach  n ie­
m ieckich faw oryzow ane małym ko­
sztem transportu , to zw olnienie 
drzew a au str jack iego  od cła może 
nas pozbawić i tego p rzyw ile ju , 
gdyż w tedy w sze lk i koszt tran spor­
tu opłaciłby s ię  eksporterom  au- 
strjack im .

W skazaliśm y pobieżnie nâ niektó 
re tylko skutk i, ja k ie  d la wywozu 
polskiego mogłaby pociągnąć za so 
bą n iem iecko-austrjacka u n ja  ce l­
na. A le z tego ju ż  w idać, ja k  dale­
ce całokształt stosunków gospodar­
czych m iędzy Po lską z jed n e j stro ­
ny a N iem cami i A u str ją  z d rug ie j 
m usiałby u lec przemianom — i to 
na w szystk ich  odcinkach.

S . B.

2 j* a is M a $ t  p i e l ę g n o w a ć  f i k c j ę
pielęgnujm y dobrą wełnę

Dążenie ido m ożliw ie najszerszego 
w ykorzystyw an ia surowców kra jo - 

- wych je s t  jednem  z najw ażn ie jszych  
wslkaizań inaszej .polityki gospodar­
czej. M yliłby s ię  jed n ak  ten , ktoby 
sądził, że dążenie to wyrosło i sziuka 
zadośćuczyn ien ia w yłączn ie na sku-vvyn . zaaoscuiczynienia wyfączm e na sku-

Julownn; a nolitiigo sposobu tek in sp irac ji czynnika o fic ja lnego .
ШZ  a  Przepływu złota i obie 

te j i !  l ę ż n e S o ,-4 sa*« • "  zatem jednej
?o\vei 6J P° ü ty  k i em isy jn e j i kre 
'ie u w ięc w spólna w a lu ta ?  
<’4'l'ic(ni.eCZnie’ *ecz jedno lite  kie- 
4  niWo.Wal,ut: jednostka mone- 

Usi kyć ta  sam a, choćby s ię  
sam" azyw ała różnie, m usi mieć 

* *  Z w arto ść  złota i to samo 
*'cjatv\' u leg a  w ątp liw ości, że 

si; va w *ym w zględzie m usia- 
Ч ц , Znalezć w  rękach  R iechs-

4 n ,(WldZlmy’ A u str j 
u n ji celnej, 

sie jSCI gospodarczej. Spraw -
V eknr,6SZMZe raz  toza, według któ 
5*‘*yki °w • 'I' e.s t  nieodłączna od 
* / ż e n io n e  w yżej doraź-

V ^alei-.01, g 0.sP°darcze A nschlns-
1 n ’k|l:ł wobec s t ra ty  

sam odzielności, wobec per

1 grozi, w  
celnej, u tr a ta  su-

Przem ysł przetw órczy p rze jaw ia  
jiuż od 'dłuższego czasu n ietylko 
chęć a le  i energiczną in ic ja tyw ę  w 
w ykorzystyw an iu  surowców k ra jo ­
wych, k ie ru jąc  s ię  w zględam i n atu ­
r y  nadrzędnej i tym  względom pod­
porządkują« nierzadko sw oje w ła­
sne in teresy .

Jednym  z  tak ich  surowców je s t  
w ełna k ra jo w a . Przem ysł przetw ór­
czy od szeregu la t  brał czynny u- 
dział w  podnoszeniu hodowli owiec 
n ie szczędząc w ysiłków  i pomocy fi- 
n a sa  woj. N iestety, ja k  dotąd, j a ­
kość w ełny naogół nie w ie le  s ię  po­
praw iła , włókno kra jow e n ie osiągnę 
ło po®ioan>u zagran icznego i n ic  n ie 
zapow iada, ab y  ten  s tan  rzeczy u- 
legł korzystnej p rzem ian ie i ułatw ił 
przemysłowi p rzetw arzan ie tego su­
rowca. Co gorsiza, ap e ty ty  hodow­
ców (w  tym  w ypadku producentów

w ełny) s ta ją  s ię  coraz w iększe i 
doszło do teigo, że cen y  w ełny k ra ­
jow ej —  powiedzmy o tw arc ie : g a ­
tunku pośledniego — są  s ta le  w yż­
sze od ceny w ełny zagran icznej 
n ajp rzedn ie jsze j naw et po opłace­
n iu  w szystk ich  kosztów zw iązanych  
z je j  przywozem. A przytem  do p rzy 
musowego w ykupu rzucana je s t  na 
rymeik t. zw . „wełna golona“ bez 
w łaściw ego odrostu i przeto całkiem  
n iezdatna do zużycia przez przem ysł 
przetw órczy.

K w estja, którą poruszam y, nab ie­
ra  bowiem szczególnego znaczenia 
w łaśn ie z ra c ji ciążącego nad n ią  
przym usu. W yraża s ię  on przede- 
w szystkiem  w tem, że do sukna

n ia  fik c jam i, dem oralizu je rynek. 
J a k  s ię  to układa w  praktyce opi­
szemy następnym  razem.

N arazie poprzestan iem y na s tw ie r  
dzeniu, że przem ysł może stosować 
domieszkę conajw yże j w  wysokości 
20 —  25 proc., gdyż w ięce j wełny 
po lsk iej n ad a jące j się  do przerobu 
n iem a. N ietrudno tego dow ieść: po­
daż ogólna w ełny k ra jo w ej w ynosi 
rocznie około 1.100.000 kg. J e s t  to 
w ełna brudna, po w yp ran iu  pozosta­
je  500.000 kg. Z tych 500.000 kg. na 
domieszkę d la dostaw  rządowych 
zużyw a s ię  400.000 kg., co stanowi 
zaledw ie 20 proc. Pozostałe 100.000 
kg. to w ełna n ie  n ad a ją c a  s ię  do 
przerobu w  przem yśle włókienni-

Zbierajmy odpadki!
Zebranie dyskusyjne w Izbie 

Przemysłowo-Handlswej
Dnia 22 b. m. w  lokalu  Izby P rze­

mysłowo - H andlow ej w  W arsza« 
w ie  odbyło s ię  zab ran ie dyskusy jne  
na tem at dotychczasowych p rac  nad 
zagadn ien iem  gospodarki odpadko­
w ej.

Na zeb ran iu  tem re fe ra t  o o rga ­
n izac ji gospodarki odpadkowej za 
g ran icą  i  w ytycznych  p rac  w  tym  
zakresie  w  Polsce, w ygłosił prof. 
Edmund Trepka, dyrek to r zw iązku 
przem ysłu chem icznego. Po re fe ra ­
cie ro-zwinęła s ię  d ysk u s ja , w  któ­
re j w yn iku  uchwalono sze reg  tez, 
dotyczących w yko rzystan ia  k ra jo ­
wych bogactw  odpadkowych.

OB&łda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszera zebraniu giełdy w a­
lutowo - dewizowej w W arszawie ten­
dencja- dla dewiz była mocniejsza, przy 
o-brotach zmniejszonych. Notowano: Am 
sterdam 295, Bruksela 89,65, Kopenha­
ga 118,05, Londyn 26,44, Nowy Jork 
5.26,88, Nowy Jork - kabel 5.27,13, O- 
slo 132,85. Paryż 17.30, Praga 18.48, 
Sztokholm 1366,25, Zurych 122,40. Bank 
Polski płacił za dolary amerykańskie
5.25, kanadyjskie 5.23,50, fioreny holen­
derskie 294, {ramki francuskie 17.10, 
szwajcarskie 121.90, belgi belgijskie 89.40 
funty angiefekie 266,35, palestyńskie 
25,95, guldeny gdańskie 99,75, korony 
czeskie 16.70, <łuńskie 117.50, norweskie 
132.20, szwedzkie 135,60, liry włoskie 
20.70, szylingi austrjaokie 93, mairki fiń­
skie 11.25; niemieckie 97, niemieckie sre 
brnę 112.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja również 

była mocniejsza, przy obrotach małych. 
Notowano: Bank Polski 11.25 — 111-50, 
imienne 110,50, W ęgiel 31, Lilpotpy 62, 
Mądrz ej ów 14.15, Norblin 77-50, Ostro­
wiec 51.75, Starachowice 39.50, Żyrar­
dów 73 — 72.

PAPIERY PROCENTOWE
DŁa papierów procentowych tenden­

cja była mocna, przy większych obro­
tach 4 i pół proc. poż. wewnętrzną. No­
towano: 3 ‘proc. ónwest. I en . 82.13 —
82.25, II em. 62.50 — 82.75, 4 proc. 
rowa 43.25, 4 i pól proc. wewnętrzna 65, 
drobne odcinki 64.25, 4 proc. konsoli­
dacyjna 67.50, drobne odcinki 66.75, 5 
proc. 'konwersyjna 63.25, 5 proc. kolejo­
wa 66.25, 4 proc. ziemskie 54 — 54.13,
4 i pół proc. ziemskie 62.25 — 62.75, 
к  i pół proc. poznańskie seria К 62.25,1
5 proc. Warsmawy stare 72.25 — 72.75,

5 proc. W arszawy z r. 1933 — 70.50, od- 
en k i po 1.000 zł. — 70.50 — 70.75, 5 pr. 
W arszawy z r. 1936 — 74, 5 proc. Łodzi 
z r. 1933 — 63, 5 proc. Piotrkowa z r, 
1933 — 59.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Dolarówka 43.25.
Inwestycyjna I em. 82,25.
Inwestycyjna II em. 82.75.
Konsolidacyjna 67,5.
4 i pół proc. Poż. Wewn. 65

przeznaczonego n a  dostaw y rządowe czym a jed yn ie  w p rzem yśle ludo-
w ym aga s ię  aż 60 proc. domieszki 
wełny k ra jow ej. Otóż te 60 prc. do­
m ieszki — to fik c ja . Nie mamy w ca­
le ty le  w ełny n ad a jące j s ię  do prze­
robu. Ten n ieuzasadniony choćby 
ju ż  z tego względu przym us, że w

wym.
W czyim w ięc in te res ie  leży p ie ­

lęgnow anie f ik cy j o 60 proc. do­
mieszce i to kosztem n ieum ie jętn e j 
p ie lęgn ac ji włókna kra jow ego?

Boć przecie przym us kupna weł-
praktyce zupełnie 60-io procentowej j ny n ien ad a jące j s ię  do przeróbki, 
domieszki osiągnąć nie można, w y-j poza przysporzeniem  kosztów prze- 
pacza in tencje  czynników dążących  mysłowi przetwórczem u, korzyści 
do podn iesien ia hodowli k ra jo w ej, j n ie przynosi nikomu. A le o tem w
Co w ięce j, daje on pole do operowa- następnych uw agach . < p )

Modernizacja techniki 
biurowej w Polsce

Do niedawna rac jonalizacja  tech­
niki biurowej stanowiła przedmiot 
zainteresow ania stosunkowo szczup­
łego grona osób w Polsce.

Ostatnio i w  te j dziedzinie k ra j 
nasz, acz z pewnem opóźnieniem, do­
trzym uje kroku zagran icy. Charak­
terystycznym  tego dowodem je s t  
fakt, iż sto iska na tegorocznych 
Targach Poznańskich, przeznaczone 
dla wystawców maszyn do p isan ia , 
liczenia, pow ielania i wszelkich po­
mocy biurowych, są ju ż  dzisiaj cał­
kowicie zajęte , mimo że od daty ot­
w arcia Targów  dzielą nas jeszcze 
przeszło dwa m iesiące.

Zdaje się, że dużą część zasługi 
około m odernizacji techniki b iuro­
wej przypada naszym wyższym uczal 
niom handlowym, które rok rocznie 
zas ila ją  b iu ra w Polsce setkam i mło­
dych absolwentów, pionierów racjo ­
nalizacji życia gospodarczego. W iel­
ką też yasługę w tymi względzie 
przyzn ф  nalepy zainteresowanym  
firmor/ przemysłowo - handlowym, 
czujnie obserwującym  postępy tech­
niki biurowej zagran icą i przyswa- 
>ającvm je  rynkowi polskiemu. Cie­
kawym przeglądem odnośnych no- 
.ości będą stoiska tychże firm  na 

Targach Poznańskich,
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a  potrzeby życia gospodarczego
Otrzymaliśmy następujący artykuł, 

przedstawiający poglądy „Wawelber- 
cery-ków" na pro-jekt ustawy o tytule 
inżyniera.
Roepatryw any js ż  w Komisji 0 -  

św iatow ej Sejm u rządowy projekt 
u staw y „o stopniach in żyn iera  dy­
plomowanego oraz in żyn iera“ w y­
wołał Псипе g losy sprzeciw u ze 
strony inżynierów  oraz studentów 
politechniki w arszaw sk ie j i lwow­
sk ie j, chociaż w m yśl p ro jektu u- 
stawy^ absolwenci po litechnik  uzy­
sk iw ać m aja  autom atycznie stopień 
^ inżyn iera dyplomowanego“.

Stopień ten ma być jednocześnie 
tytułem  naukowym i zawodowym. 
N atom iast stopień zawodowego „in 
żyn ie ra“ będzie p rzyznaw any oso­
bom, które ukończyły państwowe 
wyższe m ieakadem ickie erfooly tech­
niczne (np. Państwow ą W yższą 
Szkołę Budowy M aszyn i E lektro­
techniki im. W aw elberga).

Projefkt u staw y o tw iera również 
drogę do otrzym ania stopnia inży­
n iera zawodowego ikończącym szko­
ły zawodowe trz y le tn ie : technicz­
ne, rolnicze, ogrodnicze lub leśne 
i absolwentom daw nej sakoly rnecha 
niczno - techn icznej im. W aw elber­
ga iw W arszaw ie, o ile  w ykażą się 
p rak tyką zawodową od -czterech do 
siedm iu la t na stanow iskach powie 
rżanych inżynierom  i zdadzą egza­
min w zakresie  sw ej specjalności, 
przed kom isją, złożoną w  połowie 
z profesorów Politechnik i, w poło­
w ie zaś z wykładowców wyższych 
uczelni technicznych, n ieakàdem ic- 
kich.

Autorom projektu ustaw y chodzi 
oczyw iście n ie o obniżenie i spau- 
peryzowanie .’&tanu inżyn iersk iego  w 
Polsce, lecz przeciw nie, o podnie­
sien ie  szerszych sfe r  św ia ta  tech­
nicznego do w yższej h ie ra rch ji 
praw. obowiązków i odpowiedzial­
ności za w ykonyw aną robotę na po- 
w’ierzon jch  im odcinkach pracy.

Z d ru g ie j strony poczynania rzą­
du w kierunku ak tyw izac ji życ ia  go 
spodarczego, budowy nowego t. aw. 
C entralnego Okręgu Przemysłowe­
go i przygotow ania k ra ju  do n a le ­
żyte j _obrony; w ym agaj a zw iększe­
n ia liczby kierow niczych sił tech­
nicznych.

Polska jako k ra j ro ln iczy posia­
dać .ponadto musi ikadry inżyn ie­
rów przemysłowych, inżynierów  w 
przetwórczym przem yśle rolnym , w 
ogrodnictw ie i w  przem yśle drzew'- 
nyni.

Rok rocznie obserw ujem y, ja k  
n a po litechnikach w arszaw sk ie j i 
lwow skiej odpada po k ilku se t mło­
dych ludzi, chcących pośw ięcić się  
zawodowi inżyn ierskiem u. Jednost­
kom tym, ja k  zresztą  w ie lu , w ielu 
innym, posiadającym  uzdolnienia 
techniczne, należy otworzyć drogę 
do zawodu inżyn iersk iego po przez 
is tn ie jące  wyższe szkoły technicz­
ne m eakadem ickie.

U staw a o stopniach zawodowych 
inżyn iersk ich  stw arza w iększą a trak

cyjność w yższych  szkół techn ics- 1 szyn i E lektrotechniki im. W aw el- 
nych, a  tem samem przyczyn ić się  berga na ostatnio odbytych zjaz-
może do sk ierow an ia do zawodów 
technicznych młodzieży, która obec 
nie dąży do k a r je ry  urzędniczej.

J a k  w chw ili obecnej, tak  i w  
przyszłości, na po litechnikach  za­
wsze będą egzam iny konkursowe, 
zawsze pew na część młodzieży bę­
dzie do nich przyjm ow ana, a w 
szczególności młodzież, zam ierza ja  
ca  pośw ięcić się  p racy  »m ikow ej 
lub kształcić się na kierowników 
życ ia  gospodarczego i techniczne­
go k ra ju .

N atom iast _ w iększość ludzi chce 
w idzieć synów' swych jakn a jp re- 
dzej po ukończeniu nauk i p rzy w ar 
sztacie  p racy . Inżyn ier sp ec ja lis ta , 
inżyn ier ruchu, zawsze sobie w  ży­
ciu da radę, o czem św iadczy żyw y 
przykład absolwentów Szkoły W a­
w elberga w  W arszaw ie, którzy od 
blisko p ięćdziesięc iu  la t p racu ją  w 
przem yśle polskim . Sp ełn ia ją  oni 
zresztą n iety lko  role kierowników 
pracy w ykonaw czej, lecz bardzo 
często i tw órcza p racę inżyn ierską,

Uczmy sie języków obcycł
na zagranicznych „uniwersytetach letnich"

ja k ą  powierza s ię  z regu ły  ludziom 
z akadem ickiem  wykszt: 
technicznem .

dach zgodnie s tw ie rd za ją , że pro­
jek t rządowy o stopniach in ż yn ie r­
skich je s t  gospodarczo i społecznie 
uzasadniony. W aw elberczycy wno­
szą do irriègo jedyn ie  popraw ki, któ 
re  zd ąża ją  do nadaw an ia  ty tu łu  
inżyn iera  zairaz po ukończeniu szko 
ły, oraz p rzyznan ia absolwentom 
dawnych roczników tego tybułiu je ­
dyn ie za  zaliczen iem  dw uletn iego 
okresu p racy  zawodowej ; w reszcie 
postu latem  w szystk ich  p rzedstaw i­
c ie ls tw  techników  je st, aiby nada­
w an ie  isltopnia 'in żyn iera  izaiwodo-

N ajlepszym  sposobem nauczenia 
eię obcego języka je s t  pobyt z ag ra ­
n icą . J e ś l i  ktoś znał już  przedtem 
zasad y  języka, a będąc z ag ran ic ą  
s ta ra  się przebyw ać s ta le  w tow a­
rzystw ie  tuziemców, to w yn ik  prak 
tyk i w idać ju ż  po paniu tygodniach .

P rzy d z is ie jsze j komij un}<turze 
m iędzynarodowej w y jazd  na dłuższe 
situdja istaje się d la  w ie lu , naw et 
zamożnych osób, niepodobieństwem.

Kweistję ro zw iązu ją  częściowo za 
gran iczne p raktyk i izawodowe dla 
studentów', n a jle p ie j ^ u n iw ersy te ­
ty  le tn ie“.

Leży przed nami cienka książe-

TEMPER/

wego przysługiw ało radom  w ydzia-J ^ .ka , do złudzenia przwpom inajaca 
łowvm wvzszveh szkół n ieakadem i- rocznik hotelowy. J e s t  to sp is  tego­

rocznych kursów w akacy jn ych  d la
łowym w yższych szkół mieakademi 
silcich.

T yle o form alnej i  gospodarczej 
stron ie  zagadn ien ia .

A teraz  z punktu śc iś le  życioiwe-i w ydaw nictwo In stytu tu  M iędzyńa- 
îy sobie o tw arcie , czy rodowej W spółpracy In te lektual-

cudzozie-mców na un iw ersyte tach  
p raw ie w szystk ich  p aństw  Europy,

go powiedzmy ____  _______  . . .  -
już  w  te j chw ili n ie ty tu łu je  s ię  in- neJ- z siedzibą w  P aryżu
żyn ieram i osób, sam odzieln ie pro- W alfabetycznym^ porządku 
w adzących roboty lub przedsięb ior państw  i un iw ersytetów  wym ienio- 

+„„v, ■> i no (krótko: m iejscowość, tem at k u r­

io  te? św ia t techniczny, a prze­
de w szystk i em absolwenci Państwo­
w ej W yższej Szkoły Budowy Ma-

stw a techn iczno?
Ozy ty tu ł „ in żyn ier“ n ie  je s t  stop- 1 “

niem zawodowym, określa jącym  
funkc ję , jaiką spełn ia  każdy, 'z a j ­
m u jący stanow isko kierow nicze w 
techn ice?

B r. M-t.

Fryzjerzy nie chcą umowy zbiorowej
(jn>it). Przedstawiciele fryzjenstwa 

warszawskiego, zrzeszonego w Cechu 
Fryzjerów i w Kole Fryzjerów przy 
Związku Rzemieślników Chrzjścsjan 
złożylii wczoraj w min.iEterstw.ie opieki 
społecznej memorjał, protestujący prze­
ciwko próbom wprowadzenia w tym za­
wodzie umowy zbiorowej z pracownika­
mi.

Memorjał wskaziuije, że wynagrodze­
nie pracowników w zakładach fryzjer­
skich ma normy o wiele korzystniejsze, 
nfż w innych zawodach. Od zgóry 40-!u 
lał1 utrzymuje się bowiem zwyczaj, że 
pracownik fryzjerski dostaje za swą 
pracę 50 do 60 proc. od obrotu w za­
kładzie. Pozatem zawarcie umowy jest 
wogóle niemożliwe, gdyż na półtora ty­
siąca zakładów fryzjerskich, jakie ist­
nieją w Warszawie, zaledwie 250 jest 
kierowanych przez mistrzów, należących 
do organizacyj fryzjerskich. Umowa za­
tem obowiązywałaby jedynie zakłady 
zrzeszone, a dla całości zawodu pozo­
stałaby fikcją.

Poizatem memorjał fryzjerów siw ier- [ 
dza, że właściciele zakładów nie mogą : 
zagwarantować swym pracownikom mi- | 
nimum zarobków, by wysokość tych za- ; 
robków zależna jest wyłącznie od sa- : 
mych pracowników.

— Jeden pracuje lepiej, drugi gorzej 
— mówi p. Józef Domagała, piiastuiią- 
cy od wielu lat godność starszego Ce­
chu Fryzjerów. — Pracownik zdolniej­
szy, sprawniejszy, grzeczniejszy, za­
wsze będzie się cieszył większem po- i 
wodzeniem, niż jego ślamazarny kole-

. za pobyt z u trzy ­
maniem i adres d la korespondencji. 
J e ś l i  chodzi o tem at to p rzew aża ją  
kunsy języka  i k u ltu ry  danego k ra ­
ju . Jed yn ie  w  tak ich  ośrodkach iak  
P aryż  i Londyn stud jow ać można 
nauk i spec ja lne, a  w ięc  technikę, 
m edycynę trop ika lną , ‘muzykę, a 
naw et teo logję. Dla uczestników 
ка (gwarantowano wygodne i atosun- 

; kawo tan ie  kw atery . Do ich użytku 
sto ją  wsizelkie u rządzen ia sport o

ga. Wogóle. w .zakładach fryzjerskich we, którem i roiz.po.rządza un iw ersy- 
iest tak, że klientela należy raozeą do tet, rozryw ki ku ltu ra ln e  i tow arzy- 
pracowników, niż do właściciela zakła- skie, a p rzy przyjeźdizie i  odjeździe
du.

— I zdarza się, że praoownik, odcho­
dząc, zabiera swą klientelę?

bywa, że właściciel zakładu leipsizego 
pracownika dopuszcza poproeitu do spól 
ki i wtedy ustają wszelkie spory, bo i 
tak dzieli się z nOm dochodami.

— Skąd więc ten zatarg?
— O, to już tylko izwiąizki zawodowe, 

— mówi z goryczą mistrz Domagała.—- 
To ich robota. Ale kogo one repre­
zentują? Przecież nie mioebrteż fryzjer­
ską, bo ta należy do nich tylko w zni­
komej ilości.

K A R O L  W ITH OW ICRI

— zniżki kolejowe.
W sp is ie  a lfabetycznym  w idzim y 

n , -, . ■ , . . i Polskę. J e s t  to kutrs języka i kuł-
Bardzo ^często,i a jeszcze ozęscłei | tu ry  d la cudzoziemców z w ykładam i

kolejno na un iw ersyte tach  krakow­
skim, poznańskim i w arszaw skim , 
pnzytem opłata obejm uje czesne, 
u trzym an ie i p rzejaädy kolejowe. 
Rozw iązanie dosyć ciekaw e, umożli 
w iiające bowiem uczestnikom zazna­
jom ienie s ię  odrazu z  k ilkom a o- 
érodkami, je s t  zupełnie o ryg in a l­
ne ; zag ran icą  kursy  o rgan izu je  je ­
den tylko ośrodek, jed yn ie  przez 
wycieczki fak u lty ta tyw n e  umożli­
w ia ją c  obcokrajowcom poznanie 
k ra ju . U n iw ersytet polski śc iąga  co 
rocznie k ilkud z iesięc iu  situdantów 
cudzoziemców, oddając tem  ogrom­
ne usługi n asze j propagandzie za­
gran icznej.

Z kursów zagran icznych  n a jc ie ­
kawsze s ą  d la  n as , ze względów ję ­
zykowych n a tu ra ln ie : francusk ie , 
an g ie lsk ie  i niem ieckie, a  ostatn io 
i włoskie, wobec sitaJe w z ra s ta jące ­
go u n as  za in teresow an ia t y m 'ję ­
zykiem. W celu poznania środow i­
ska 'ku lturalnego w ie le  osób w yjeż- 

j dża również do D anji i W ęgier. Te 
cutatn ie państw a są  zresiztą bez­
konkurencyjne ze względów fin an ­
sowych.

i Corocznie zbiorowe w y jazd y  na 
i ku rsy  językowe, c ieszące s ię  dużem

powodzeniem, organjm rje Р.А0.
„LIGA“.

P rzy jrz y jm y s ię  jak  wygląda, 
j byt na jednym  z angielskich 
sów w akacy jnych . A nglicy bow 
sto su jący  wogóle system  nauc® ‘ ftaperatiw 
w zam kniętych pensjonatach (Joj0 ,  . 
dent's R esidences), doszli, w■ « m. Nieamacii  ̂
n izowaniu kursów  do najwięKtu i ra- 
w praw y. . , _ p u

Studenci z a raz  po У  feclnica
rozm ieszczani s ą  w  kilku n afl»  opadami 
zastosowaniem  ja k  majw)|£» kraji
przem ieszan ia narodowości. Np« we <*} pój-noj 
n ie dbają  tu  o to, by w  ^WUj f ^ p,^fory, ; 
wym pokoju nvie m ieszkaio nw T'Wiatjry
kom patrjotów. J e d y n y m  w te j no
czesnej w ieży Babel sposobem > °^e z 5.2у(^ 
zum ienia s ię  je s t  s iłą  ,'meczK/. 
w an ie języka  amgielskiego. Vf7
próba używ an ia jakiegokow eK , 
nego języka spotyka s ię  г ,r»a!r Wielk
lecz .stanowczą uw agą iwyclw^ tatr NarocJ 
ców. W ychowawcam i (w  AnęłJ1 **tr Polski 
nowiako tak ie  is tn ie je  t3kże а
n iw eraytetach ) i wykładów«®1'
profesorow ie un iw ersytetu , ^»rp'.uso
da ich  m n ie jw ięce j po jedny”1 
dz iesięc iu  studentów , a  Mały;
ich pomocników, stosunek enw 0 
sza s ię  n a  1 :4. . f  ®[r Nowy:

„Pobudka“ budzi s tu d e i^ o ^  Ate«ei 
siódm ej. O ósmej s ą  już  po srß , godz. 
n i u i  ud a ją  s ię  n a  wykłady- Malid
c ia  trw a ją  do p ierw szej i Teatr r * ’ w
się  z trzech  godzin wykład**», I Яаши
dżiny konw ersac ji (w  małyc^h Й 8.15 
pach) d la m niej zaïawasusawain) ^ . u :  '  
fonetyk i d la  w praw nych 1 L^risŁi

ШЛЛ " "  H ü dy*cw iczen
dwóch grtrpach)

„  ________  godsj^
piśmiennych (>Ы®С. ®łl
trpach). P«tpołi;fto!L i  d"

ZASTOSOWAUIC

G R Y P A .
nn11 с 1 i ii ii i i

Iąoając ояутынашуси
PATRZCIE J A K I E  P R O S Z K I  W A M  D A JĄ

OOYZ SA JUZ NAŚLADOWNICTWA.
i^OAjcif pnostHflw ■нттм о-твуонм-’'

TYLKO W N O W EM  OPAKOWANIU

Basadmdzo wolnej JjednaiJ^iPr~* Uatr „_ 
codziennie o trzym u ją uceeswBOjSt0je 
p ro szm ia  na w izy ty  do okpfic*“ iftą T

lajątków , gdzie rozm aw iają Чгцщ.’ хз? a 
gieksiku, a  poza tem  m ają 

oznać m iejscow e o b y c z a j e 4 ,̂ ,  •
1 rodzinne. W ieczorem jalkis o a « ^ ^  v 1 - 
czy pogadanka, w  soboty danc^Uu^ • M 
a w n iedzie lę  w spólny śpiestf ,?■ o god?ü î 
ra in y . , j.'-Me . qj , ê

Po kum ie każdy otraymuje^ ; ’
dectwo uczestniietwa, mą tez t j^ cz . 0 
wo p rzystąp ić  do egzanwnu 2 .  pserwatorj 
głości w  języku . v 4 j^oozakt

W Oxfordzie uczeistoicy 
terow ani są wogóle n ie  W .“.a ^t, " lĄ  MŁO]

i

4

0 godz. I 
Letni

W
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Młodość nie radość
Była to fo tograf j a  Tadeusza Ko­

pińskiego. Fotograf j a  stosunkowo 
niedawno w idać robiona, gdyż miał 
ju ż  te same siwe włosy na skro­
n iach  i pionową zm arszczkę na czo­
le (tę  zm arszczkę k tórą ty le  razy 
całowała...)

Przez całą szerokość fo to grafji 
biegł n ap is :

„M ojej n a js ta rsze j córeczce A- 
n ie lc i, żeby n ie zapom inała o ta tu ­
siu , który ją  kocha“.

Serce, które na chw ilę zatrzym a­
ło się, zaczęło bić, ja k  oszalałe. Go- 
ga  czuła je  w  skroniach, w  gard le , 
w  ram ionach, cała przem ieniła się 
w  jedno b ijące , szalone serce.

P o w i e ś ć

ża. Motże pan i słyszała naw et o nim. 
J e s t  reżyserem  teatra lnym ... P racu ­
je  bardzo ciężko. Co rob ić? Mamy 
tro je  dzieci... M artw ię się  bardzo, 
gdyż ta  ciężka p raca szkodzi jego 
zam iarom artystycznym . M arzym y 
zawsze o tem, by mógł w yjechać na 
dłuższy czas zagran icę , z pewnością 
sztuka jego zyskałaby na tem... 

W padłszy

czas mojemi pryw atnem i sp raw a­
mi — mówiła z zażenowaniem — a- 
le pan i p rzyg lądała  s ię  fo to grafji, 
w ięc d latego... Zresztą pan i p rzy­
jac ió łka, panna Podhorecka zna 
nas oddawna i je s t  w to w szystko 
w tajem niczona, w ięc m yślałam , że 
mogę pan i powiedzieć...

w ejściow e.
Schody przebyła w  jak im ś dziw­

nym śn ie. W tym sam ym  stan ie  
pół snu, pół ja w y  szła przed sieb ie 
u licą .

Nie w iedziała , ja k  długo szła, 
n ie w iedziała, dokąd szła, an i k ie­
dy s ię  zatrzym ała.

Ocknęła się  o pewnej godzinie i 
n ag le  spostrzegła, że siedzi na 
ławce na bulw arze o trzy  kroki od 
W isły.

M usiała zbiec w  dół Tam ką, mu­
sia ła  s ię  tu jakoś dostać, a sam a 
n ie  w iedziała k iedy. Świeciło i 
grzało w iosenne słońce, tuż przy 
n ie j s iw a rzeka niosła olbrzym ie 
kry , n ieb iesk ie niebo przeglądało 
s ię  w wodzie. Ja k ie ś  dzieci baw iły

Goga w stała . Potem, wspomi- 
raz  na swój ulub iony | n a jąć  po w iele, w ie le  razy  tę  

tem at, pani M arta  opowiadała jesz- strasz liw rą chw ilę, n ie "wiedziała, w ! S>Ç h ałaś liw ie  na skwerku, 
cze dłuższą chw ilę, ja k  to oboje z ja k i sposób zdobyła się na tak i h art | Goga podniosła głowę. Poczuła 
mężem p lanow ali sobie n iegdyś, że ducha, na tak i heroizm. W stała w tedy, że po policzkach sp ływ ają 
on będzie m iał w łasny teatr, ja k i całkiem  spokojnie, opanowała nie- j je j  grube, w ie lk ie  łzy. Łzy te kry- 
on je s t zdolny, ja k i zam iłowany... znośne drżenie rąk  i w arg  i powrie 

A gdyby pani w iedziała, ja k  on działa w yraźn ie , choć bardzo

a p rzy  poszczególnych ro d a o ^
Całkow ity koszt pobytu i Pf?ej 

du na knrs wc F ran c ji, AnstrjJ. \ 
Niemczech—trw a ją c y  w raz z V ana: , 4- ^  
jazdam i i zw iedzaniem  około » ,R‘Jentic (Chrr 
godni — je s t n iew ie le  wyz®* ( q ^
kosztu spędzen ia w akacy j " К 
brym pensjonacie nad nior^c , ,w
Polsce. (K ursy  w  A n g lji Ä
droższe), ko rzyść zaś niePr0™j.j.[Qsseum (> 
c jonaln ie  w iększa. -fXür} „Od w

P o lacy na ku rsach  Ba8?^{Śtr10? lie, zag 
nych  w yró żn ia ją  s ię  dobremi -,s;er̂ !s (Now 
kami w nauce, a zachowani««■ ^  
sk u ją  sym patję  d la naiszego n -.vHoiiZ~lonia: 
Z tego też w zględu m am y »”a У г <jV,ÏÏr<J0<1! „ 
rych  kunsach zniżki spec ja ln ie  als ,,тГ
Polaków przeznaczone. J  ’bto1

tSsjs' ',0&
czy n ie sto i m iedzy n im i jaka« -JVva; ‘ v  
c ia  osoba... trzec ia  osoba-- ■
to, n ile  w ierzyła  w ca le  w 3*̂  
n ien ie, a  te raz  w ie, że je s t  tyc. . °®bc 
s o b  w ip p p i ła  w a ła  ń7A C!^^^

'ieë 'z 
ri anon

hałasow ali za śc ian ą ... J a k  to on P^ial^f ^  « 
w ied z iał: „ Je steś  m i "SherÙ
św iec ie“ ... Nie, kłam ał! п а ]Ы 'Ч > ; m W

r o d z in ® ^ : ,Z ł e

sób w ięce j... ta  m ała d z i e w u s  
jasnem i w arkoczykam i i ocza®1 
deusza, ci dw aj m a li chłopek’

mu są  tam ci, to je s t  jego
Przym knęła powieki, a  łzy 

ły gorącym  strum ien iem  w ejąz »Siódme 
przerw an ie po je j  P°liczka^ 7i n l ^ : aVLRo 
o tw ierała na  chwrilę  oczy, wi -У^йц. 
w szystko wokoło, ja k  przez n11
cącą zasłonę z tych  łez.

Pączki na drzew ie, wróble 
czarnych  gałązkach , p luszczą1-’ 
k ry  woda W isły... л -

— Jego  rodzina... J a k  to P°. Jy
działa ta  w ątła zabiedzona kobi^Jś^^ypefc 
n a ?  „On bardzo kocha dzieci, “îf®

przytem  kocha dzieci,—mówiła da- ; cho:
ci-

M ojej n a js ta rsze j córeczce A- ! lej -— nie w ie le  ma czasu by z nie- 
m elci... — pow tarzała, nie w iedząc ! mi przebyw ać, bardzo nad tem bo- 
sam a k iedy — co to znaczy? O Bo- j le je .
że w ie lk i, co to wszystko znaczy? | W skazała na fo to grafję  i powie- 
Ta dziew czynka?... To do niego, do ! dz iała :
niego m iała podobne oczy... jego có­
reczka..'. a ta  m odystka... Boże! 
Nie słyszała w cale , ja k  do pokoju 
weszła z powrotem pan i M ary i 
stanęła za je j  plecam i.

— P an i og ląda nasze fo tograf je ?  
•— pow iedziała uprzejm ie.

A gdy Goga m ilczała, ciągnęła 
d a le j :

’— Xo jest fotografja_mojeg;o.rag-

Tę fo to grafję  ofiarow ał A- 
n ie lc i, jak  skończyła trzyn aśc ie  lat, 
pan i nie ma pojęcia, ja k  się dziecko 
cieszyło.

Nie zwróciła uw agi na niezwykłe 
m ilczenie Gogi.

A le gdy m ilczenie to się  przedłu­
żało, pan i M arja  w ytłum aczyła je  
sobie po swojem u.

— To ja  już  pójdę. P rzy jdę ju tro  
po ten kapelusz...

Jednocześnie m yślała  sobie:
— Koniec, wszystko skończone. 

Nie będę już  Więcej żyła.
Pan i M arja  zdziw iła s ię :
— Nie zaczeka pan i jeszcze chw i­

leczk i? Dziewczynka w łaśnie p rzy­
szyw a w stążkę. Zaraz przyjdzie 
panna Podhorecka.

— Nie... n ie mogę — wymówiła 
jeszcze Goga i, n ie zw ażając na zdu­
m ienie m odystki w yb iegła pędem z 
pokoju.

ły się za załomkiem je j  kołnierza, boleje nad tem, że nie m oże 
moczyły je j  szy ję . Była, ja k  skąpa- , w ie le  z n iem i“... Dzieci, o 
na we łzach... : n igdy je j  n ie mówił.

Dopiero teraz , jednocześnie z o- - Jego  dzieci, 
budzeniem z odrętw ien ia zaczęły ! Z najgłębszym  sz: 
się  budzić je j m yśli.

— W ięc, to ta k ?  Tadeusz ma żo- ! k iedyś zapytała  go, czy

N iepotrzebnie za jm u ję  pani j Po chw ili zam ykała za sobą drzwi

i  nę... tę modystkę, tę zapracow aną, 
zniszczoną, s ta rze jącą  3ię kobietę... 
ma ją  oddawna... ja k  to ona mówi­
ła ?  „Od ty lu  la t  m arzym y z mę­
żem...“ m arzym y z mężem... tak  mó­
w iła obca kobieta o Tadeuszu, o 
je j  Tadeuszu... O, ja k a  j a  głupia, 
ja k a  głupia byłam...

Z palącym  w stydem  przypom nia­
ła sobie, ja k  mówiła mu w tenczas 
w. Łazienkach, żeby s ig  przyznał*,

zaczęły ! Z najgłębszym  szarp i^ ’111 
wstydem  przypom niała sobie, 
k iedyś zapytała  go, czy 
mieć dzieci... Co on je j  w ten. Ç'^szfcov 
pow-iedział? Ach, pam ięta-- 
dział j e j :  „Dzieci to w ie ,k ic  ? v 
śc ie ...“ Była w zruszona wte°>_ 
odpowiedzią: sądziła, że m>s 
ich przyszłych dzieciach . A

A teraz w ie , że zobaczył 
przed sobą tę m ałą ^ ev,cz] T] c^ \ 
ja sn ych  po targanych  warkocza j 
tam tych  dwu chłopaczków—

czynk? ?* Ж”  О Ц 1
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Piotra Damasc»

Wech. eł. 6.37. Z. 5Х)з.

Maruszeczko skazany na śmierć
Niesławny koniec bandyckiej epopei

Pocz. o godz. -8-ei

4 * ' r Mały* „Domino”. 
Tea)!  8-ei wiecz.

..Miła rodzinka". 
afcude-J®^ oęj Ateneutfi: „Cieszmy iię  życiem"

Początek
Ż po &M® î,„ °  3-ej wiecz.

R ^ ickie’ ! .'Kandida*;j J fWaff £**• 8-e) Wiecz. 
pkładoftV, j  Kameralny; „Anna Karenina" 
m ałych 8.15: „Księżna Fedora".
mSOWaD^ r R'ozmeitości (Chłodna 49): „Kro 
;h i go«® ßoj»: ifi *uchy". Pocz. o godz 8-ei w 

(itafee Studjo Dramatyczne: „L»j3
oliwkoC . Sie(L  7 •— przedst. w piątki, soboty 
in;j|lc ^ -f>ncr- o godz. 8-ei wiecz.
CzestinKy  StoiP̂ _ * 'etka Rewja: „Rozwódka” 
oJcoiticzn « n y  Teatr Powszechny (Nair 

Ä’ia j a  P® Cy,„ ”Na zawsze" RydBa 
nają *4 д; . Warszawski; „Przy drzwiach

jalkis odfl b j j . . ,Wnł • Pro - Quo (Cukiernia 
ty  danC® ilciejj, aj Mazowiecka 12): „Z melo 

Śpiesz C°cj * bakier”. W ystępy chóru Dana 
715 > 9'45 wiecz. 

yim ijP . : .  Szopka polityczna J.
na taż P '^ocz. 
mi rau 2

a Swiatopełka Karpińskie- 
i 9.30 w
Recital pianisty

i/KoTiĉ L 0 źodz. 7.30 i 9.30 wiecz.

nfey ^ * < 8 Ï S r “, w  balią  Dl a ^CJĘ O FILMACH DOZWOL
MŁODZIEŻY: TeL 7-11-25.

W Kinach
ГЯ Я  л  T  .
około 6 ,*tlaIa i J '£ ^ a.rzy'“ e broni”, 
w yższy fChnuelna 35): „Kid G ib iad "

^  №■. Tk (Chmielna 35): „Motyl hi .pań

| л Г в Г и ^ К У М« * а* -  125): ..Znachor”. 
nieprÓP^olossę"1̂ .  Świat 50): „Ubóstwiana'

(N. Świat 19): „Huragan"
l i / f o r t t i l wt o r k u  do czwartku" i

„Romans
И ^ Г " 1'6 zaöladv”

>reS « n f ^ *  (Nowy Swiat 63)=wa.nae*ri срц'"
**> Tlfle jcl^0)l*>r ®nj a: ..Zaczęło się w pociągu". 
У ^ P ń ial!>dV ']* ' abina Władinow”.
^  v?')’a: tf." r°)kąt nanzeczeński”.

. ^ia0 ' '' “^ oria jednej nocy".
1 św. Andrzeja: „Śyn mar-

" P ła tn i pociąg z oblężone-
jakas ■

ltf-ÓW»dici ‘ „ ’.Kapûtan Тау1от" i „Bogate 
‘ i-^ islci; '

"1 'I t ih  iN°>Va'V ТиМ.а у̂  cz;ar<>diziej'‘. e s t tycn  bt,gj.„ .tombola: „Śmierć
ieWUSZk3Pa^e "Szampański walc”.
o c z a m i  ^ *0; , ■ ..Więzień królewski".

azyha

W czoraj o godz. 9-ej rano s a la  ko 
lumnowa Sądu Okręgowego zapeł­
n iła  s ię  szczeln ie publicznością, 
przybyłą na sen sacy jn ą  sp raw ę glo 
śnego bandyty  N ik ifo ra M aruszecz- 
k i. O godz. 9 min. 20, pod wzmoc­
nioną eskortą  p o lic ji został w pro­
wadzony M aruszeczko, sku ty  łańcu 
cham i. O skarżony, k tó ry m a na su ­
m ien iu  zabójstw o w yw iadow cy Ju n  
ga , śm ierć  R o th er la  i małżonków 
Gałuszków, odpowiadał w czoraj tył 
ko za  o sta tn ią  sw ą zbrodnię, śm ier­
te ln y  strzał do w yw iadow cy B ąka 
na u l. Ź óraw iej przed domem nr. 4 
w W arszaw ie .

M aruszeczko przybył w raz  ze 
swym  w spóln ikiem  K aszew iakiem  
do W arszaw y na początku grudn ia , 
by tu ta j sk ryć  s ię  przed śc ig a ją c ą  
go p o lic ją .

ZABÓJSTWO S. P . BĄKA
K rytycznego dn ia, 16 g rudn ia , o- 

bydw aj bandyci spędzili w ieczór 
w k in ie  „Los“ oraz w re s tau ra c ji i 
w raca li do sw ej m eliny przez ul. żó 
raw ią . Tam  spo tkali ich dw aj w y­
w iadow cy, będący na obchodzie 
dzie ln icy , Bąk i M azurek. W yw ia­
dowcy n ie rozpoznali w  K ąszew iaku 
i M aruszeczce poszukiw anych ban­
dytów, lecz uw ażając , iż w yg lą d a ją  
podejrzan ie, w ezw ali ich do zatrzy­
m an ia się .

Na w ołanie M azurka, „stać , po li­
c j a ! “, bandyci rzu c ili się  do uciecz­
ki. S. p. B ąk  dogonił K aszew iaka i 
chw ycił go zą płaszcz; wówczas 
M aruszeczko odwrócił s ię  i z odle­
głości trzech kroków strze lił w yw ia 
dowcy w  p ie rś , t r a f ia ją c  w  serce i 
kładąc go trupem  na m iejscu . !W 
zam ieszan iu po strza le , bandyci 
zb ieg li.

T ak w  ogólnych zarysach  przed­
s taw ili przeb ieg zabó jstw a św iad ­
kowie, zbadani na rozpraw ie wczo­
ra jsz e j. Św . M azurek stw ierdz ił, że 
głośno i dw ukrotnie k rzykn ął: 
„Stać, p o lic ja !“ i że bandyci n ie ­
w ątp liw ie  ten okrzyk słyszeli.

MARUSZECZKO ZEZNAJE... 
M aruszeczko na p ytan ie  przewo­

dniczącego prez. Posem kiew icza od

powiedział, że n ie  słyszał w ezwą 
n ia , strze lał ze s trach u  i n ie  w ie­
dział, że strz e la  do p o lic jan ta . Nie 
m iał również zam iaru  zab ijać .

Św iadek kom isarz p o lic ji M ik la 
szew ski opowiedział, w  ja k i sposób 
stw ierdzono, że zabójcą B ąka był 
M aruszeczko. Okazało się  m ianow i 
cie, że ku la , od któ rej padł w yw ia ­
dowca, pochodziła z tego sam ego 
rew olw eru , z którego strze la ł M aru 
szeczko podczas sw ych  poprzednich 
napadów  w K atow icach.

W  dalszym  ciągu  św iadek opisał 
p rzeb ieg ucieczki i obławy na ban­
dytów, podczas któ rej został śm ier 
te in ie  ran n y  K aszew iak.

Przed śm ierc ią  przyznał s ię  on do 
sw ych zbrodni i opowiedział, że do 
B ąka strze la ł M aruszeczko.
TEN, KTO MNIE GONI, SZUKA 

ŚMIERCI
M aruszeczkę schw ytano dopiero 

15 styczn ia  w  B ia łe j na Ś ląsku . Był 
on w  stan ie  nietrzeźw ym  i ośw iad­
czył:

—  Nagrodę za  schw ytan ie  mnie 
pow inien dostać Monopol S p iry tu ­
sowy, a  n ie  po lic ja .

Podczas p rzesłuch iw an ia przez 
po lic ję , M aruszeczko przyznał się  
do zastrze len ia  B ąka i o św iadczył:

— Ten, kto m nie goni, szuka 
śm ierc i.

Po zam knięciu przewodu zabrał 
glos prokurato r Baszkow ski, doma­
g a ją c  s ię  w godzinnem przem ówie­
n iu k a ry  śm ierci.

W  im ien iu  rodziny zabitego w y­
w iadow cy powództwo cyw ilne o 
sym boliczną złotówkę zgłosił adwo­
kat Len iew sk i, poczem przewodni­
czący zapytał oskarżonego, '’o po­
w ie  na sw o ją  obronę.

M aruszeczko, k tó ry n ie  m iał o- 
hrońcy, w y jąk ał k ilk a  n iezrozum ia­
łych w yrazów , poczem Sąd  udał się  
na naradę.

WYROK ŚMIERCI
O godz. 13-ej nastąpiło ogłosze­

n ie Sentencji w yroku, M aruszeczko 
z k am iè i-  „ л  w yrazem  tw arzy  w y­
słuchał wyroku, orzekającego karę  
śm ierci.

W  ustnych  m otywach .przewodni 
czący stw ierdz ił, że M aruszeczko j 
działał z całą św iadom ością, i że i 
strze lał z zam iarem  zab ic ia . Sąd  na I 
podstaw ie przewodu doszedł do 
wniosku, że w yb itn ie  aspołeczne i j 
zbrodnicze cechy oskarżonego n ie j 
mogą być usun ięte przez żadną inną 
karę , ja k  k a ra  śm ierci.

Oskarżony, k tó ry  po jutrze odpo­
w iadać będzie w  K atow icach za y i- 
ne sw e zbrodnie, a p e la c ji n ie  zapo­
w iedział.

f Z c r c f f O
ŚRODA, 23 lutego.

6.15 „Kiedy ranne wstają ajorze". 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja południowa. 15 30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Tomas* 
Alva Edison" •— pogadanka <Ba dzieci 
^tars-zych, wygłosi Wacław Frenkiel.
16.00 „Uczmy się mówić” — audyaja w 
opracowaniu dyr. Teofila Trzcińskiego. 
16.15 Łódzka orkiestra salonowa pod 
dyr. Teodora Rydera. 16.50 Pogadanka 
akttualna. 17.00 K.O.P. śladami zagoń* 
czyków, odczyt, wygł. Melchior Wańko­
wicz. 17.15 Koncert. 17.50 Wykroczenia 
— wygł. Marjan Eile. 18.00 „Narciarska 
Liga Narodów obraduje" — feljeton dr. 
Henryka Szatkowskiego. 18.10 Płyty. 
18.35 Audycja dla wsi. 19,00 W „łapach 
mandatarjusza" — epizod z powieści Eu 
genjusiza Pawłowskiego p. t. „Kurnia­
wa". 19.20 Warmińskie i  m azarjkie pie­
śni ludowe. 19.35 Nowoczesne znacKor- 
stwo djaLog w  oprać. dr. Zofji Woj­
ciechowskiej — Kozłowskiej (z Pozna­
nia). 20.00 Oryginalna orkiestra kubań­
ska Juana Amalio — Muzyka tanecz­
na oraz Zespół Wokalny „Te 4". 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak 
tualna. 21.00 Koncert chopinowski w wy­
konaniu Mieczysława Muenza — forte­
pian (z Krakowa). 21.45 „Czem jest poe­
zja” — djalog Stefana Flukowskiego i 
Jana Kotta. 22.05 Muzyka taneczna.

P U D E R T
PU SZ K IE M

„Szopka polityczna“

Środa 23 lutego
17.00 Śladami zagończyków, odczyt 

Melchjora Wańkowicza.
17.15 Pieśni na sopran, altówkę i 

fortepian,
20.00 Oryginalna orkiestra kubań­

ska Juana Amalio.
21.0Э Koncert chopinowski.
21.45 „Czem jest poezja" — djalog.

W idocznie n asz  k lim at po litycz­
ny nie n ad a je  s ię  do s a ty ry  p o lity­
cznej, za sm utno je s t, za mało 1ц- 
dzJe m a ją  humoru — czy może je ­
szcze co innego. No, i cenzura też 
nie u ła tw ia  z pew nością , ro<boty... 
w sum ie je  din aik jesit ctstebriia „Szop 
ka po lityczna“ sm utna i b lada, trw a 
przytem  jakoś m iesłychanie krótko, 

Niektóre (numery s ą  zresztą  do­
bre. W cale miezły dyr. Szyfm an ze 
swem i baletow em i kłopotami. I nie 
n a jgo rszy  pułkow nik Koc. Czasby 
już  był jed n ak  rozstać isię n a , sce­
nach naszych "teatrzyków  -e p an ią  
Suchastaw  i księciem  Radziw iłłem : 
jużeśm y ich w idz ie li w  „Qui pro 
Q*uo“ i w  „C yru liku“, te raz  anów 
z jaw ili e ię  w  „Szopce“ . Z braćm i 
Jędnzejeiw iczam i teżby już  w arto  by 
ło akońozyć: p ierw szy raz, k iedy

wystąpil-i jako  b rac ia , b y li św ietn i 
— Iteraz Itych „b ra tn ich “ w ierszy  
mam ju ż  ’stanowczo dosyć. Trzeba 
Szukać i nowych tem atów. Moiżeby 
s ię  jedmak: zn a laz ły  —  mimo opieki 
eeinzury.

Ntie trzeba izreeztą tych  tem atów  i t aæczna

toidsuwać autorom szopki, an i 
w ia tcrpetikowi K arpińskiem u, an i 
Januszow i M inkiew iczow i, k tó rzy 
d ali • inieraz dowód, że ich um ieją 

iszufkać i że je  um ieją  znaleźć. A le 
w  te j „Szopce“ s ą  ja c y ś  dziw nie 
zgaszen i. Nie baw ią s ię  sam i — i  
choćby ju ż  d latego mie baw ią  pu­
bliczności.

N ajlepsze ze w szystk iego  są  chy­
ba la lk i Zairuiby, .niektóre świietnie 
podpatrzone i w  sw em  k aryk a tu ra ] 
nem u jęc iu  n aw et i  podobne.

A . Chor.

WARSZAWA II (Mokotów)
Fala 216,8 metr.

13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę 
informacyj. 14.10 Koncert sotislów. 15.00 
Pogawędka gospodarska. 15.15 Wiadomo 
ści sportowe. 15.20 Zespół Stefana Ra- 
choinia. 18.00 Płyty. 19.05 Muzyka lek­
ka i taneczna. 19.55 Życie kulturalne sto 
ticy. 22.00 Eksperymentalny Teatr W yo­
braźni.22.45 Muzyka lekka. 23.00 Muzy-

Bartel Mały i Wielki, Bartna Strona, Bobrowniki..
w roa/ fm rslsstrzs pomorskim Słownika Gsoętraficzncgs

(jmit). Ukazał się nowy, już p iąty zko- 
lei, zeszyit „Słownika Geograficznego
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Państwa Polskiego", wydawanego przez 
Pcfltóe Towairzyetwio Krajoznawcze z 
za»Sku Funduszu Kultury Narodowej. 
Ze&zyt ten przynoisi dalsze kilkaset 
nazw miejscowości, znajdujących się na 
Pomorzu pofekiem, czy też aa kordo­
nem.

Zebrano tu zarówno starodawne, rdzeń 
nie polskie nazwy, jak i niemiecko- 
kravżac<kie, łub z tych powstałe — pol­
skie, albo odwrotnie — zniemczone i 
zniekształcone — polskie. Dowiaduje-

PROGRAM AUDYCYJ. 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc,
SPD. Fnla 26.01 m., 11.5 Me.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien­
nik w języku polskim i angielskim.
2 Co słychać w sporcie polskim.
3 Polska Kapela Ludowa Feliksa 
Dzierżanowskiego. 4. „Poznajmy Polskę" 
— U źródeł W isły — wygł. dr. Ludwik 
Goryński. 5. Siostry Burskie i  Edmund 
Zayeaida —- piosenki. W przerwie „War 
sza w a współczesna” — pogadanka w ję 
zyku angielskim, wygłosi Anna Kowal­
ska. i

CZWARTEK, 24 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja <ila szkół. 11.57 Sygnał cza 
su i hejnał z  Krakowa. 12.03 Audycja po 

i łudniiowa. 15.30 Wiadomości gospodar­

ni y się : z treści, że tak i Beutnerdorf 
np. —- dzisiejsze przedmieście Szczytna, 
zwało się kiedyś poprostu Bartna Stro­
na, że zamieszkiwali je sami Polacy —
bartnicy, którym, według surowych po- . . . ,  0  , -  i  , .
stanowień komtura elbląskiego, wolno 1 f  ^  - i ^ o w a  muzyka «  m łodą«-
ь у1.
temu, kogo upatrzył sobie Zakon,

Zeszyt zdobią liczne mapy i zdjęcia, 
sporządzona przez człomków redakoji 
„SlownVika", którzy przez ki'ika miesię­
cy w trudnych warunkach zbierali w ia­
domości w terenie,

Z te a tru  k a to w ick ieg o...................  ^

99Т г ж е с в в я  M o s ł & e t o ś ć * 6
K om edia v r  trzech aktach  Mieczysława Fijałkowskiego

(1. f .)  Towarzystwo Przyjaciół Te 
atru  w  Katowicach, dbając n ie ty l­
ko o wysoki poziom artystyczny u- 
trzym ywanego przez sieb ie teatru , 
lecz chcąc równocześnie w  inny spo­
sób przyczynić się do poparcia pol­
sk ie j twórczości dram atycznej i ko- 
medjowej, ogłosiło w  swoim czasie 
„konkurs dram atyczny“. Znane są 
ogólnie w yn ik i tego rodzaju konkur­
sów, które ty lko  bardzo rzadko przy­
czyn ia ją  s ię  do prawdziwego wzbo­
gacenia rodzimej lite ra tu ry . P ierw ­
szą nagrodę na konkursie katow ic­
kiego Towarzystwja P rzyjaciół Tea­
tru  otrzym ała trzyaktow a kom edja 
Mieczysława F ijałkowskiego „Trze-

W naw ale pracy i obowiązków za­
pomniał o swem  szczęściu osobistem 
i pozostał starym  kaw alerem , u trzy­
m ując natom iast w  swym „dworku 
szlacheckim“ licznych krewnych — 
pieczeniarzy, którzy z niecierpliwo­
ścią oczekują na spodziewany spa­
dek.

W  57 roku życia Kazio dostaje 
skrzepu, a  lekarz — p rzy jac ie l przy­
syła mu, n ie bez ukrytych zam iarów, 
młodą i przysto jną m asażystkę z dy­
plomem uniw ersyteckim  i pięknem 
szlacheckiem nazwiskiem . Reszr i 
już  idzie ja k  z płatka. Kazio zako­
chał się oczywiście w  przysto jnej ma-
sażystce. Troskliwa rodzinka usiłu- 

cia Młodość“ . Obecnie te a tr  im. W y- je  go oczywiście uchronić przed 
spiańskiego w ystaw ił tę  komedję ja  groźnym dla jego  zdrowia m ezaljan- 
ko praprem jerę w  reżyser ji K. Ta- sem, co je j  się jednak praw ie nie 
tark iew icza. udaje. Ale w  ostatn ie j chw ili, gdy

Treść te j komedji mówi sama za 57-letni Kazio ju ż  oświadczył si " 
siebie. W łaściciel większego dworku 20-paroletniej m asażystce, okazuje
szlacheckiego, p. Kazio, trudem ca- 'się, że ona wcale n ie p ragn ie tego .................... ........................
łeg° zTcm uchronił zadłużony mają' małżeństwa, a  natom iast bardzo się jazdów p^ śląsk ie j prow incji 
^ejc grzęd grzejściem  w  obce rgee, Jtochają z młodym kuzynkiem  Kazia,

Bolkiem, k tó ry zam iast w yjechać do 
A fryk i, j a k 't o  w  ciągu trzech ak­
tów zapowiadał, w raca skruszony do 
stóp swej dawnej, lecz porzuconej 
przez sieb ie narzeczonej, uzyskując 
w dodatku błogosławieństwo szla­
chetnego Kazia.

I tę sztukę te a tr  katowicki w ysta­
wił, ja k  zwykle, bardzo staran n ie  i 
z dużym nakładem artystycznego w y 
silku. W ykonawcy poszczególnych 
ról, p. Tokarski w  roli Kazia, p. T a­
tarkiew icz w św ietn ie zagranej roli 
starego bon ydvant'a Fortunata, p. 
Rozwadowska w roli zadomowionej 
kuzynki, pp. W asilew ski i T ata rk ie ­
wicz w rolach je j  dwóch synów, p. 
Grzębska w roli uroczej m asażystki 
i wreszcie p. Górowski w roli leka­
rza nie szczędzili trudów, by sztuce 
zapewnić powodzenie, które je j  też 
niew ątpliw ie, dzięki pogodnemu na­
strojow i i dość rubasznemu humoro­
wi, będzk towarzyszyło w czasie ob-

książka: O książce prof. St. Łempicldego 
p. t. „Polskie tradycje wychowawcze”.
17.15 Koncert. 17.50 Poradnik sportowy. 
18.00 ,J>zisiai 1-szy dzień miistrzoetw nar 
ciarskich św iata”—wł. korespondencja 
telefoniczna z Lahfi oraiz wiadomości 
sportowe. 18.10 Skrzynka ogólna. 18.35. 
Audycja d la młodzieży wiejskiej. 19.00. 
Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Dyliżans 
pocztowy" P iri Peery-K lettnera (Wę­
gry). 19.45 Pogadan ia akfuaina. 19.58. 
Przemówienie ministra pełnomocnego E- 
stonji Hasnsa Markusa. 20.05 Koncert mu­
zyki estońskiej. 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00. 
„Karnawał na Śląsku”. 22.50. Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, prze 
gląd prasy i  komunikat meteorologiczny

CZWARTEK, 24 lutego
19.00 „Dyliżans pocztowy” — słu­

chowisko.
19.58 Przemówienie ministra pełno 

moonego Estonji Hansa Markusa 
20.05 Koncert z Tallina (z okazji 

20-lecia niepodległości Estonji).
21.00 Karnawał na Śląsfcu.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Zespoły kameralne (płyty). 14,00 

Parę informacyj. 14.05 Program na jutro, 
14.10 Koncert rozrywkowy (płyty). 15.00 
Jak  spędzić św ięto? 15.10 Wiadomości 
sportowe. 15.15 Muzyka taneczna. 18,00. 
Koncert solistów. 18.50 Muzyka lekka 
(płyty). 19.55 Życie kulturalne stolicy. 
22.00 „Obrazki dawnej W arszawy" — 
pogadanka. 22.15 „W ielka parada gwiazd 
— audycja słowno muzyczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m.. 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m.. 11,5 Me.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1, Dzien­
n ik y  języku polskim i angiefekim. 
2. Pogadanka aktualna. 3. Koncert cho­
pinowski. 4. Z naszych pieśni. 5. Co 
przyniosła poczta z za oceanu. 6. MwrjF* 
k a  tameczna, {płyty].



Str .  8 „DZIENNIK N A R O D O W Y “

O racjonalny rozdziat

koncesyj tytoniowych
W  ubiegłą sob otą  baw iła  w 

Łodzi d e legacja  S to w . K up ców  
Polskich w osobach: P iezesa  
Józefa  Idziaka i dyr. Biura ju l-  
jana Frąckiewicza i in terw en io­
w ała w zakładzie sp rzed a ży  
Polsk iego M onopolu Tytonio­
w eg o  w sp raw ie  rozdziału k o n ­
cesyj na sprzedaż w y ro b ó w  t y ­
ton iow ych  na terenie P io trk o ­
wa, B ełchatow a i powiatu.

Delegaci, m iędzy innymi, w ska  
zali na p rz y p a d k o w y  rozdział

koncesyj,  oraz w y p ły w a ją c ą  stąd  
konieczność uzupełnienia p rz y ­
działów punktów  sprzedaży.

Na skutek interwencji S to w ,  
w tych dniach przy jed zie  do 
P io trk o w a  K ierow nik  Zakładów  
Р. М. T., k tó ry  osobiście o d ­
wiedzi w szystk ie  sk lepy, w s k a ­
zane podczas  interwencji przez  
d e lega tó w  S to w .  K up ców  P o l­
skich i na miejscu zadecyd u je  
o konieczności obsadzenia  d o ­
d a tk o w y c h  punktów  sprzedaży.

OJLN. w Piotrkowie
Z okazji rocznicy ogłoszenia  

deklaracji  id eo w e j pułk. K oca  
będącej zapoczątkow aniem  O- 
bozu Zjednoczenia N a ro d o w e­
go  o d b y ło  się w P io trk o w ie  
W a ln e  Zgrom adzenie członków  
i s y m p a ty k ó w  tej organizacji,

dla kupiectwa chrześcijań­
skiego w Piotrkowie

organizuje S lo w .  K up ców  P o l­
skich p rzy  w spółudziale D y ­
rekcji m iejscowego Gimnazjum  
Kupieckiego. Program  Kursu o- 
bejmuje 30  godzin w y k ła d o w y c h  
W y k ła d a n e  będ ą  następujące  
przedm ioty: Kupiec jako  o b y ­
watel, K s ięg ow ość  uproszczo­
na, K alku lacja  kupiecka, Za­
gadnienia p raw ne (w ybrane),  
S p o s o b y  regulacji  rachunków,  
Św iad czen ia  kupca, Zakup to ­
w a ró w  na zasadzie analizy r y n ­
ku zbytu, O rganizacja  sp rze­
daży  w p rzedsięb io rstw ie  d e ­
talicznym, Reklama detalisty,  
Higiena sklepu.

W y k ła d y  o d b y w a ć  się będą  
w godzinach w ie czo ro w y ch  (8 
do 10 wiecz.) w  poniedziałki, 
ś ro d y ,  i piątki, po dw ie god zi­
n y  dziennie, w  lokalu Gim na­
zjum K upieckiego, ul. Pasaż  
R udow skiego 4.

K U R S  B E Z P Ł A T N Y — ty lk o  
dla C złonków  S to w . Zapisy  
przyjm uje biuro S to w , do so ­
boty  dnia 26 -go  b.m. włącznie. 
Ilość miejsc jest ograniczona.  
Początek  w y k ła d ó w  dnia 1-go  
marca r. b. o godz. 8-ej w ie ­
czorem.

Nowy rozkład jazdy 
autobusöw

O d  dnia 1 lutego br. na linii 
Łódź —  P io trk ó w  —  Sule jów  
obow iązuje  Jnowy rozkład  jaz ­
dy  autobusów  Ł. W . E. K. D. 
O d ch od zą  z P io trk ow a  do Ł o ­
dzi przez S rock .

godzina 6.30, 9.10, 12.45, 16 .10  
i 20:

Przez W o lę  Kam ocką:
7.35, 10, 11 , 14 .18,
Z Łodzi do Piotrkowa.:
Przez Srock : 7.30, 11 . 15, 18  
Przez W o lę  Kamocką.
6, 9.30, 13, 16.30. i 20.
Z P io trk o w a  do Su le jow a:  
7.30, 9, 1 1 .10 ,  12 .15, 14  30. 

14.35, 16.25, 18 .10, 19.25, 21 .30  
Z S . : le jow a do P io trk ow a  i 

Łodzi:
6.55, 8.20, 10, 12, 13 .10, 15.10  

15.20, 17.15. 19 .15 , 20.10.
O prócz  lego  z S u le jo w a  ty l ­

ko do P io trkow a w ych od zi  au­
tobus o godzinie 7, 7.10, ty lko  
w dnie powszednie.

Z P io trk ow a  do  Łasku przez  
W o lę  Kam ocką —  W a d le w :  

9.40, 16, (również do Szadku)  
Z Łasku do P io trk ow a 9 i 12. 
Z Su le jow a 7 .10  i 20 .10  ( ty l­

ko do P iotrkow a).

w liczbie około  300  osób, pod  
przew od nic tw em  posła dyr.  
D rozd -G ierym sk iego .  P rzy  s to ­
le p rezyd ia lnym  zajęli miejsca  
pp. Marian Faustyn, w ice p re ­
zes OZN. rad ca  miejski Szysz,  
d y r .  Jaku bow sk i,  prezesi F ijał­
kow ski, Piech i A . W e sołow sk i.

Referat na temat sytuacji p o ­
litycznej i gosp od arcze j w pań- 
stw ia  w ygłosił  poseł Drozd-  
Gierym ski, nawołując d o  k o n ­
solidacji społeczeństw a.

M ówca zapoznał zebranych  
rów nież z pracami w C en tra l­
nym O kręgu  P rzem ysłow ym ,  
które  p ro w ad z on e  są z pod zi­
wu god nym  rozmachem.

Dłuższe przem ów ien ie  w y ­
głosił następnie tym czasow y  
Prezes OZN. mec. O w czarek  
tem at aktualnych zagadnień — 
i na tym o b ra d y  zakończono.

Nabożeństwo żałobne
R ada Zarządzająca P io trk o w ­

skiego Tow. D obroczynności  
dla Chrześcijan zawiadamia, że 
w dniu 24 lutego r. b. (czw ar­
tek) o godzinie 9 rano w  k a­
plicy przy  T ow. D o b ro c zy n ­
ności dla Chrześcijan (ul. Pił­
sudskiego 75) o d p ra w io n e  zo ­
stanie N abożeństw o Żałobne za 
duszę ś. p. K a ro la  Burgharda,  
założycie la  i fundatora  T ow.  
D obroczynności.

Do naszych
Czytelników

zw racam y się z p rośb ą  o u re ­
gu low anie za ległych rachunków  
za „Dziennik N a ro d o w y ” i o d ­
nowienie prenum eraty  na rok  
bieżący.

W  razie dalszej zw łoki z 
wpłatą, zmuszeni będziem y  
w strzym ać w ysyłkę pisma.

P renum erata  miesięczna w y ­
nosi 3 złote, którą  na leży w p ła­
cać zg ó ry  w  Adm inistracji  
„Dziennika N a ro d o w e g o ” ul. 
Sło w a c k ieg o  28, front n ap rze­
ciw ogrodu k o le jo w eg o  lub 
przekazem  pocztow ym .

Remont koni
M inisterstwo S p ra w  W o js k o ­

w ych  ustaliło następujące term i­
ny i miejsca ta rg ó w  rem o n to ­
w ych  koni: dnia 22  II 19 3 8  r. 
o d b y ł  się na placu w y śc i ­
g o w y m  w P io trkow ie  - T ryb , i 
23 lutego rb. o godz. 10 tej na 
ta rg o w ic y  w  Radomsku.

Strzały do orszaku ślubnego
2 osoby ciężko ranne
W e  wsi O strom ęczyn, pow.  

siedleckiego, o d b yć  się miało  
w esele  u jed nego  z g osp od arzy .  
G d y orszak ślubny w yjeżdżał  
do kościoła, z zebranej przed  
domem g ro m ad y  pad ły  nagle  
strzały re w o lw e ro w e .  Jedn a  z 
kul trafiła matkę panny młodej 
Mariannę P ietruczukową, druga  
zaś zraniła w  brzuch 14  letnią

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14*95.

Maruszeczko przed sadem
Jednocześnie sadzony jest 18-letni bandyta Minoga

Z pism 
i książek

Ukazał się bardzo  e fe k to w ­
nie i a rtys tyczn ie  w yk on an y  
„Front Inwalidzki”, czasopismo,  
pośw ięcona  propagan dzie  idei 
inw alidztw a po lsk iego  i zaga­
dnieniom opieki nad in w alid a­
mi w ojennym i W o jsk  Polskich,  
za styczeń i lu ty  br. organ na­
czelny Legii Inwalidów  W o je n ­
nych W . P. im. generała  Jó z e ­
fa Sow ińsk iego . Na całość sk ła­
dają się liczne artykuły, s p r a ­
wozdania, ba rw ne ilustracje  
it.p. Między innymi znajdujemy  
spraw ozd anie  z uroczystości  
pośw ięcen ia  sztandaru Legii In­
w a l id ó w  im. gen. J. S o w iń sk ie ­
go w P io trkow ie , zaopatrzone  
portretam i S ta ro s ty  S trzem iń­
skiego, P rezyd en ta  m. P io trk o ­
w a S tefan a Fiszers i posła D rozd  
G ierym skiego , k tórzy  tak p rz y ­
chylnie i serdecznie ustosunko­
wali się dla inw alid ów  w o je n ­
nych W . P. z pod znaku gen. 
Józefa Sow ińsk iego . O b ok  sp ra ­
w ozdania  umieszczono rów nież  
zdjęcie ,p rzedstaw ia jące  moment 
złożenia w ieńca na płycie Nie­
znanego Żołnierza przez P re ­
zesa Kompanii P io trkow sk ie j  
Legii p. Mariana Stankiew icza  
z pp.; Prezesem  K arbow skim  
i w iceprezesem  Federacji p. 
Fr. Rajpoldem.

Janinę S trażników nę.
C iężko ranne przew ieziono  

do szpitala. Policja p row adzi  
dochodzenie, celem ujęcia spraw  
cy strzałów  i w yjaśnienia  pobu­
dek, jak ie  nim k ie row ały .

Repertuar kin
„ R O M A “ „B ohaterow ie M orza“ 
„ C Z A R Y ” „Głos s e rc a ”
„ A S ” „M oskiew skie  n o c e”

W pościgu za bandyta 
fałszerzy paszportów
10.000 dalarów nagrody

W ła d ze  policyjne o trzym ały  
pierw szy  rap ort  z p o d ró ż y  na­
czelnika urzędu śiedczego w  
Gdyni, komisarza Feliksa Szyn  
kmana, k tó ry  naw iązał kontakt  
z am erykańską  policją  w sp ra ­
wie działalności m ięd z yn a rod o ­
wej szajki fałszerzy p aszportów  
zagranicznych. Terenem  działał 
ności tej szajki miała b y ć  r ó w ­
nież Polka

Policja am erykańska  pr/ezna  
czyła n a gro d ę  w w ysokości
10 .000  d o la ró w  za ujęcie zbieg  
łych z A m e ry k i  fałszerzy.

Szczegóły  afery  trzym ane są 
narazie w tajemnicy. W iad om o  
ty lko , że jednym  z o rgan iza to ­
rów  szajki jest by ły  o b yw ate l  
Polski Maksymilian Turman.

Zamieszkiwał on k iedyś  w 
W a rsz a w ie  i był  członkiem zli- 
kw id ow on ej  sw ego  czasu ban­
d y  fa łszerzy pieniędzy.

W  raz z policją now ojo rską  
w spółpracuje  p o l i c j a  k i l k u  
państw, na terenie k tó rych  zde 
kon sp irow an o  działalność fał­
szerzy.

W  w arszaw skim  Sądzie  O k r ę ­
g o w ym  o d b y w a ją  się d w a  p ro ­
cesy k rw a w y c h  b a n d y tó w :  Ma- 
ruszeczki i Minogi. O b y d w a  
p r o c e s y  to cz ą  się na tej 
same! sali i przed tym samym  
kom pletem  sędziów , p od  p rze­
w odnictw em  w iceprezesa  Po- 
semkiewicza.

Głośny b a n d y ta  M aruszecz­
ko, za k tórym  pościg z e le k try ­
zow ał przed  kilki, tygodniami  
opinię publiczną, od p ow iad ać  
będzie za zabó jstw o  w y w ia ­
d o w cy  ś. p. Bąka.

W y w ia d o w c a  Bąk, będąc na 
obchodzie  rozpo/nał k rw a w e ­
go b a n d y tę  na ulicy Zórawiej  
w W a rszaw ie .  Z Maruszeczką  
szedł K aszew iak . G d y  w y w ia ­
d ow ca w ezw ał ich do za trzy  
mania się, bandyci zaczęli ucie­
kać. Podczas ucieczki Maru­
szeczko zatrzym ał się i strzelił  
z rew o lw eru  do Bąka, kładąc  
go trupem.

Bandyci w ów czas zbiegli.
Kaszew iak  został później po  

strze lon y podczas o b ła w y  po  
licyjnej i zmarł w szpitalu wię  
ziennym. Maruszeczkę ujęto po  
długich poszukiw aniach w Biel 
sku na pograniczu Ś ląska.

Będ/ie o d p ow iad ał t a k ż e  
przed sądem w K ato w icach  już 
w  środ ę  23 b. m. I w W a rs z a ­
wie i w K atow icach  grozi mu 
kara  śmierci.

Ponieważ żaden z a d w o k a ­
tów  nie pod jął się o b ro n y  Ma- 
ruszeczki, zapew ne S ą d  w y z n a ­
czy o b roń cę  z urzędu.

Drugi proces znajdujący się 
na w okandzie, to  sp raw a 18-  
letniego b a n d y ty  — debiutan­
ta R yszard a  Minogi.

Minoga, chłopak, k tó ry  od  
wczesnej młodości zdradzał złe 
skłonności, postanowił w d ro ­
dze rabunku zd o b yć  większą  
sumę pieniędzy i uciec do A-  
m eryki.

Jako  ofiarę upatrzył sobie  
niejak iego ' M odrakow skiego , z 
którym  pod pozorem  sprzeda-

Jeśl i  
sam masz niewiele 

daj wedle 
swej możności 
a le  d a j z ar az  
na Pomoc Zimowa! 

Konto P. K. 0.70.200  
P o m o c  Z i m o w a

ży re w o lw e ru  umówił się na 
pustych terenach koło cm en ta ­
rza na Pradze. Dnia 22 grud­
nia Minoga spotkał się ze swą 
ofiarą i tu bestia lsko  z a m o rd o ­
wał M od rakow sk iego ,  zadając  
mu około  40  c iosów  nożem- 

Z brodniarz z rab o w ał ofierze 
księżeczkę oszczędnościow y na 
sumę 50  złotych.

Walne Zebranie 
Ligi Morskiej i Kol.
Z a rzą d  O ddziału Obwodo­

w ego  Ligi M orskie j  i  K o lon ia l­
nej w  P io trk o w ie  T ry b .  m a  za* 
szczyt zaw iad om ić ,  że zgodn>e 
z § 22, ust. 2 S ta tu tu  LMK.

Z w y c z a jn e  R oczn e W a ln e  
Z eb ran ie  o d b ęd z ie  się W dĄłU 
28 lu tego 1 9 3 8  r .  (poniedzia- 
łek) o  godz. 18 -e j  w  lokalu  
p rz y  ul. S ło w a c k ie g o  Nr. 23.

W  m y ś l  § § 18  ust. 5  i 22  
ust. 4 S ta tu tu  LMK. Z w y c z a jn e  
W a ln e  Z eb ran ie  O ddziału bę* 
dzie p ra w o m o c n e  w  p ó ł  godzi­
ny  p o  w y z n a c z o n y m  początku  
i. j. o godz. 18 .30  bez w zględu
na ilość obecnych cz ło n k ów

Porządek Obrad:
1) zagajenie, wybór prze­

wodniczącego i sekretarza ze­
brania,

2) odczytanie protokółu po* 
przedniego Zwyczajnego Wal' 
nego Zebrania Oddziału ObWo 
dowego LMK. z dnia 12/Ш 
1937 r„

3) sprawozdanie ogólne Za­
rządu Oddziału O bw odow ego  
za 1937 r.,

4) sprawozdanie kasowe za 
1937 r.,

5) sprawozdanie Komisji Re 
wizyjnej,

6) uchwalenie ogólnego  ̂
graniu pracy dla nowego Za-* 
rządu,

7) uchwalenie budżetu nft 
rok 1938,

8) wybór Zarządu Oddziału 
Obwodowego i Komisji ReWi' 
zyjnej, . .

9) wybór delegatów i 1C1 
zastępców^ na Zjazd Obwodu, 
Okręgu i W alny LMK.

10) wnioski Zarządu Oddzja 
łu Obwodowego i w n iosk 1 
członków zgłoszone p isem n ie 
przed rozpoczęciem zebrania-  
Zarząd Oddziału O b w od ow e^ 0

Ligi Morskiej i K o lo n ia ln e j  
w Piotrkowie Tryb. _

Nieruchomośćę  ‘duży 2 Р*?*1“0 
— - — . . . w i n w *  м у  dom ‘r

towy z takąż oficyną w m. Piotrkowi«» 
z powodu śmierci właściciela do sprze­
dania od zaraz. Potrzebna jjotowka d® 
45 tys. złotych. Informacyj udziela Pr ‘ 
Liick, Łódź Sienkiewicza 100 i A- *** 
gcwald, Piotrków, Słowaciegok 23.

R ed akto r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLU T A. Drukarnia „ K ra jo w a “ P io trków , S ienk iew icza  14, tel. 13-31-

Ciastka i pączki z cukierń i Gajewskiego w Warszawie, w Pijalni Mleka w Piotrkowie ul. Słowackiego 4.
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